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p tzegląd polityczny. 

oniżej podajemy list z Berlina wyjaśnia- 
ytnację, Na tem zaś miejscu zwrócić mu- 
dy Ji Uwagę czytelników na tę okoliczność, że 
0 tej ët pochodzi od osoby, która zeszłego roku 
tały mej mniej więcej porze, podezas gdy 
la 4, Wiat był przekonany, że wojna lada chwi- 
ajma | Unie, wykazała w szoregu świetnych i 
tie gl%C7ch listów, że do wojny w ciągu roku 
Wted dzie, bo wśród tej Bytuacji jaka istniała 
Pejal, l w obec ówczesnego rozkładu sił euro- 
wą sich, wojna nie jest możliwą. Scisłe rozumo- 


Jacy 
tiny. 


' dzie rządowy kontroler z prawem zakładania 
veta przeciw każdej uchwale i z prawem niedo- 
puszczenia do wykonania tych postanowień, któ- 
(re się mu nie podobają. Zdaje się, że ten nowy 
nił 4 jest głównie przeciw owym 
Sa Się eo do joty. Mieliśmy cały rok spokoju, 


Prawda zgniłego, ale zawsze pokoju. | rzecz 


zisiaj sytuacja się zmieniła, bo rozkład 
liemi  2ŻYŁ się na stronę sojuszu austro włosko- 
tylk kiego. Wojna więć jest możliwą, idzie 
Wi, Pozyskanie dla niej sprobaty od cesarza | 
Pier "lma, Czy ją już Biemark uzyskał, czy do- j 
Mz stara się uzyskać, jestto pytanie, na które 
łą ść berliński nie daje odpowiedzi, a więe 
low, le nie powiada, że wojna już jest posta- : 
18 ona. Wyjaśnia tylko to, co się stało w dniu 
t p, StoPada, kiedy car rosyjski konferował | 
a g Markiem i co się stało po 18 listopada. | 
tnie dni ostatnich, W tych zaś dniach osta- | 

tz, 0RMy jeszeza do zapisania parę faktów 
higy +97 Ch. Wiemy już o tem, jak 


sił 


inspirowane 
AL Uderzyły ne alarm z powodu gromadzenia 
rosyjskich na nustrjackiej granicy. Poda- | 
artykuł Pester Lloyda w całości, a w) 
blar zeniu telegrafiecznem artykuły Fremden- 
Wył, 1 Post. Do tych trzech dzienników dołą- | 
WYM ht Gazety Kolońska i Kreyżowa. Pierwsza | 
Rra i Owała nawet, że rosyjskich wojsk jast nA 
Gali “J austrjackiej 108 tysięcy, podczas gdy | 
Cop," Posiada zaledwie 40 tysięcy. Budapester 
temu” dziennik ściśle półurzędowy, stanowczo 
doniog liczeniu zaprzeczyła, a ponieważ N. Presse 
Bitja 3» że mirja być w styczniu zwołane dele- 
Itzeg ia uchwalenia kredytów, więc i temu za- 
nia „9% Budap. Correspondenzi oświadczyła, ża 
Biej zie" nie ma zamiaru zwoływania dele- 


Birey 


Obl; Jednskże te kontrowersje dziennikarskie, 
tnj Le to ua giełdę, to na umysły ogółu, mało 
byś Wartości. Nie wybrnęlibyśmy z nich, gdy- 
tten J Chcieli wszystkie sprzeczności pogodzić; 
u.) sprzeczności te powstają nieraz wskutek 
ży. * awcja możo szybko się rozwijsć, a ks- 
lm, Tkuł dziennikarski może się stosować do 
Jenze Jt) momentu, tak że to co było prawdą 
x Wezoraj, może już dzisiaj być fałszem. 
laj, AŻniejszem bez porównania od tego co 
taj od tèniejsze dzienniki piszą, jest to. że wczo- 
była się pod przewodnietwem Najj. Pana 
treppe *ATada wojenna, W której wsięli udział 
pat; Albrecht, hr. Kalnosy, szef sztabu 
denek i nadto Pejacevieh, Filipovich i By- 
"Rhoidt. Arcyks. Albrecht umyślnie przy- 
Prp lem wprzódy z Arco na tę konferencję, 8 
dą Hawszy do Wiednia we środę, miał zaraz 
4,7 2 Beckiem, potem z Kalnokym, potem 
Ng Sanq-Rheidtem. Są to sympiomata, które sa- 
jogp tez się nie oznaczają jeszcze wojny, które 
tougot nabierają ostrego znaczenia, gdy się je 
Wi z głosami pism inspirowanych. 
nią To też — proszę nas dobrze zrozumieć — 
ły, Ówimy, że na dnie perspektywy rysvje się 
Pac wojny; zaznaczamy tylko, że wojna jest 
do *dopodobną, bo jest możliwą. Wszakże może | 
hy 1%) mie dojść, przynajmniej na razie, moče 
ląg OSJa oświadczyć, że to zgromadzenie wojsk 
ty Branica, którego dokonano podczas pobytu 


kto w Predensborgu, — a które jest — „jak 
ID dobrze powiedział — „za słabe dla wojny, 
dan, silne dla pokoju“ — że tedy to zgroma- 

Nie wojsk wywołane tylko było rozmaitemi 


Y? A : ; 
Ai Elęqami techniki wojskowej i zostanie na wio- | 


tyg, Odwołane: może znowu cesarz Wilhelm i 
leć ej j : zajść tysia- 
tu. 5 SIę przy swojem veto; mogą zejść tysia- 
ln. DDe czynniki, ale mogą także i nie zajść 

e kłębek wypadków rozwijać się dalaj, aż 
omatyczna się urwie i działa poproszą o 
ak zdaniem naszem należy dzisiejszą Sy- 
JĘ oceniać, 


Wz 


Ks. Walerjan Kalinka. 


(Ciąg dalczy). 


dzję Naród i nawet najwytrawniejsi w nim lu- 
Aly py taili, że nic łatwiejszego; wystarcza In- 
kto mt Narodowy, który umie zawsze przeczuć, 
któ, PTzyjaciel a kto wróg, i zdrowy rozsądek, 
"rop. aže przyjacielowi wierzyć i pomagać, 
tpe Mi nio ufać i nie dać się używać. Ze to 
Świąd, i sztuka trudniejsza, nauczyło nas do- 
"mip, cenie emigracyjne — rozumie się tej części 
tfen adji, która miała polityczny zmysł i poli- 
dzo AY talent. Ona pierwsza z Polsków od bar- 
tię awna musiała praktycznie, realnie zetknąć 
tyczy, SPTawami państw obeych i z dyploma- 
iwp, O działaniem. Nie mogła już być tak na- 


nawet ( ak 
Czteroletniego Sejmu, a nie mogli (jak lu- 
dispi $lęztwa Warszawskiego) patrzeć na ski- 

luj: Ogos mocniejszego i jego się trzymać, 
tag “il Sami myśleć, poczynać, upatrywać, sta- 
tyn SIĘ , okoliczności wywoływać , przeszkody 
É i tą praktyką nauczyli się, co to jest 
agraniczna. Znajomość jej wyniósł ze 
ei Petersburskiego ministerjum i na tym 
âtnoy polskim zaszczepił książę Adam; ale 
ojskow l z zawodu, wychowania i upodobania 

cz p ale z natury głównie dyplomata sam 
197 się prędko i w drugich rozumienie tych 
Tozwijał. Kalinka przy nim kształcił ten 
ję JPlomatyczny, który praktyka i doświad- 
rozwinęły tak, że stał się prawie przy- 
Najówietniejszym jego politycznego rozumu 
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Owo i oparta na nim przepowiednia, speł- | środok skierowany f  PIEEGW 
i i gminom, które dotąd ponosiły wielkie ofiary na 


| Pester Lloyd otrzymał z Patersburga wia- 
| domość, że na rosyjski Nowy Rok wydany bę- 


| dzie ukaz, ukrócający autonomję i swobodę ru- 


(chu gmin włościańskich, „Wielki dar, uczyniony 
' przed 26-ciu laty chłopom przez Aleksandra II 
— czytamy w tem piśmie — będzia okrojony 
stosownie do potrzeb raądowych. Wprawdzie 
pozornie zachowany będzie „ziemstwom* ich sa- 


|ruorząd, ale do każdego „ziemstwa” dodany bę- 


oświaty. Bo system hr. Tołstoja bynaj- 
mniej nie dąży do stworzenia wykształconego i 
świadomego rzeczy włościaństwa ; hrabia woli 
mieć „mużyka* takiego, jakim on był dawniej, 
ciemnego, nie wiedzącego o niczem i zostawia- 
jącego całą troskę o wychowanie jego dzieci po- 


' powi, który wykształceniem ogólnem i pojęciami 


stoi prawie na tym samym poziomie, eo chłop. 
Położenia rosyjskiego włościaństwa jest w ogóle 
dość smutne i wołania o reformy w kierunku 
takim, któryby podniósł oświatę chłopów, są po- 
wszechne, a coraz giośniejsze, Dołąd na te we- 
zwania nie zwracano żadnej uwagi, a teraz ma 
się stać coś wbrew przeciwnego, gdyż nowy u-, 
kaz grubo uszczupli swobodę gmin. Czy środek | 


|ten doprowadzi do zamierzonego celu — to kwe- 


stja, ale jest wielce prawdopodobne, że zwiększy 
on już istuie gce niezadowolnienie wśród wiej- 
skiej ludności“. 

Tyle z Pester Lloyda. Otóż naszem zda- 
niem cała ta wiadomość i oparte na niej wnio- 
ski pochodzą za zbyt powierzchownej znajomości 
rosyjskich porządków i stosunków. Przedewszyst- 
kiem tedy „Ziemstwo* byasjmniej nie jest wy- 
łącznie włościańską instytucją i nie istnieje ono | 
osobne dla każdej gminy, ani nawet dla każdej 
wołośli (zbiorowej gminy). Są „ziemstwa* powia- 
towe — kubek w kubek podobne do naszych 
rad powiatewych — i „ziemstwa* gubernjalne;. 
pierwsze zajmują się drogami, szpitalami, szcze- 
pieniem ospy, pilnowaniem policyjnego porządku, 
sprawowaniam sądów pokoju i t. d.; składają się 
tedy z przewodniczącego, sędziego pokoju, leka- 
rza, inżyniera, inspektora szkół i assesorów (za- 
siedatielej) — dygnitarzy wybieralnych z powia- 
towej inteligencji i grubo płutnych ; prezes ziam- 
stwa bierze 5.000 rs., asesorowie po 3 tysiące, 
sędzia pokoju 2.400 rs. i emolumonta na lokal, 
światło, opał, kancelaryjne potrzeby, a nadto 
wszystko — dyety komisyjne. Gubernjalne ziem- 
stwa są wierną kopją powiatowych, tylko dzia- 
łalność swą rozciągają Ba całą gubernję I na 
utrrymanie swe więcej biorą pieniędzy. Budżety 
i płace uchwala samo ziemstwo, zkąd pochodzi, 
że gaże funkcejonarjuszów nie wszędzie są jedna- 
kie. — Z biegiem lat wytworzyły się w powie- 
tach potężne koterje, pierwotna żarliwość do 
pracy dla publicznego dobra osłabła, albo nawet 
całkiem wypadła z intencji powiatowych króli- 
ków i poczęli oni Żyć dla siebie, obracając lwia 
część dochodów na własne pensje. Otóż faktem 
jest, że do każdego ziemstwa rząd postanowił 
delegować stałego urzędnika w roli kontrolera 
z atrybucjami tak rozległemi, iż istotnie można 
mniemać. że na dnie całej taj reformy spoczywa 
ukryty zamach na autonomją; ala jawnie się 
mówi, że tu rządowi idzie o obronę ludności, 
placacej podatki na „ziemstwa* przed „karygo- 
dng rozrzutnością* powiatowych królików. 


; 


Nordd. Allg. Zig. we wtorkowym wieczor- 
nym numarze podaje na naczelnem miejscu ar- 
tykuł Fremdenblattu o gromadzeniu się rosyj- 
skich wojsk na naszaj granicy, a wnet potem 
zwraca uwage na rozprawka. która właśnie się 
pojawiła w Preussischen Jahrbücher. Autor tej 
rozprawki powiada, że klucza francuskiego pre- 
zydjalnego przesilenia trzeba szukać w Peters- 
burgu. „Partja wojenna — mówi autor — zmu- 
siła w końcu cara poważnie się przygotować do 
wojny z Austrią. Lecz przed rozpoczęciem walki 
postanowiła owa partja zapewnić się, że Franeja 
będzie trzymała w szachu cesarstwo niemieckie, 
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Takiej usługi nie mógł okazać Gróvy i dla tego 
postanowiono go obalić, Nigdy jeszcze żadna 
niezgrabna intryga nie poszła tak gładko.“ — 
W tym samym sensie brzmią paryzkie informa- 
cje Gazety Krzyżowej, a według bezpośrednich 
doniesień z Paryża, baron Mohrenheim pierwszy 
w imieniu swego rządu powinszował Carnotowi 
i postarał się o rozpowszechnienie na bulwarach 
pogłoski, że doniósł Petersburgowi o przyjażnych 
dla Rosji manifestacjach, urządzonych przed am 
basadę paryzką, a wiadomość o tem sprawiła 
w caracie nader miłe wrażenie. Cały Paryż jest 
silnie poruszony wiadomościami z Berlina i Wie- 
dnia o podniesionej kwestji koncentracyi rosyj- 
skich wojsk, Dzienniki piszą o „formalnej pani- 
ce“ w obu stolicach i koncentracją rosyjskich 
wojsk tłómaczą tem, iż car się dowiedział, ża 
Austrja i Niemcy zamierzyły opanować kongre- 
sową Polskę. 

W Paryżu utrzymują stanowczo, że car, bę- 
dąc w Berlinie, powiedział Bismarkowi, że kon- 
cantrację zarządził, a jeśli będzie o to zapytany 
przez Austrją w jakiejkolwiek formie, to zapyta- 
nie to przyjmie jako wypowiedzenie wojny. Sfe- 
ry urzędowe francuskie zachowują się z wielką 
rezerwą i to jest całkiem zrozumiałe, bo cóż 
mogą powiedzieć o alarmujących pogłoskach, ro- 
dzących się jak grzyby po deszezu ? 

* Carnotowi jeszcze się nie udało złożyć ga- 
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Z zamiejscową prennmeratą zgłaszać 
się należy do Administracji „PRZE- 
GLĄDU* we Lwowie, przy al. Sykstu- 
skiej, L. 45. Zmiana zamiejscowej pre- 
numeraży na miejscową 1 odwrotnie, 
nie jest dopuszczalna. 

Uprasza się prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w ko- 
pertach. Osoby przysyłające pieniądze 
w kopertach raczą dopłacać po 5 ct. 
do każdego listu. 

Mlejscową prenumer. we Lwowie przyjmują: 
Trafika p. . Ważnego, przy ul Czarniec= 
klege | 2. Trafika przy ul. Karols Ludwika 
1.6. Trafika przy ui Ossolińskieh (obok 
Łazienek Diany} Binro Dzienników, prz 

nl Karola Ludwika l, 9. U 


Rękopismów Redakcja nie zwraca. 
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wiedział, a jeżeli to sobie przypuścimy, 
to wszystko co odtąd nastąpiło, wyjaśni 
się dla nas odrazu. 

Zaczął tedy w czerwcu i lipcu od 
znanej kampanji giełdowej przeciw walo- 
rom rosyjskim, aby finansowo Rosję osła- 
bić, a zarazem zagrodzić drogę do nowych 
pożyczek, które zaciągnąć projektowała. 
Osłabił finansowo niewiele; ale celu w ka- 
żdym razie dopiął, bo wszystkie starania 
rosyjskie w Paryżu o nową pożyczkę speł- 
zły na niczem. Nie pozwolił tedy, aby no- 


Í Wschód słońca g 7 m. 466 


Długość dnia g. 8 m. 130 
Ubyło dnia 16 min. 
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jego zamiarom antirosyjskim stawiał cią- 
gle cesarz Wilhelm. 

Powtórzyła się tu co do joty ta sa- 
ma historja, jaka się odegrała w r. 1866, 
Dzisiaj wiemy już i znamy prawie 
wszystkie te sposoby i środki, jakich wte- 
dy użył Bismark, aby przezwyciężyć nie- 
chęć króla Wilhelma do wystąpienia prze- 
ciw swemu moralnemu zwierzchnikowi, 
cesarzowi Austrji. On sam tyle razy o tem 
opowiadał, a jego biografowie jeszcze czę- 
ściej, zresztą i tyle już z owych czasów 


wem złotem wypełnił się pusty skarbiec | ogłoszono dokumentów, że wiemy dobrze, 1ż 


rosyjski. 

Na tem jednak nie koniec. Równocze- 
śnie bowiem począł pracować nad ułoże- 
niem przymierza trójmocarstwowego Austrji, 
Niemiec i Włoch i jak wiemy doprowadził 
je do skutku. W chwili gdy ono stanęło i 
stało się faktem dokonanym, należało przy- 
puszczać, że lada dzień rozpocznie się ak- 
cja, bo środki już były gotowe. Wszelako 
nie rozpoczęła się, co więcej Bismark wi- 
dział się zniewołonym udać się do cara i! 


binetu, a ten, który w końcu powstanie, będzie | jakby ostatni raz zaapelować do jego u- 


miał nazwę „skupienia sil“. 


Gazeta Kolońska donosi, że rezultat pobytu 
cara w Berlinie uwydatmł się w okólniku roze- 
słanym przed tygodniem do rosyjskich ambasa- 
dorów. Okólnik ten zawiera trzy punkta, miano- 
wicie: 1) Car i ks. Bismark po dokładnem zba- 
daniu wszystkich okoliczności zdecydowali, że 
nie ma żadnej racji do zerwania stosunków ro- 
syjsko - niemieckich; 2) Ks. Bismark oświadczył, 


| że w sprawie bułgarskiej będzie zachowywał zu- 


pełną neutralność; 3) Z rozmowy wynikło, że 
nieporozumienie jest rezultatem ustawicznego ju- 
dzenia prasy; postanowiono zatem zarządzić od 
powiednie środki dla nałożenia hamulca na 
dzienniki. 
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Z Berlina nam piszą: 

„Książę kanclerz niemiecki należy do 
tych ludzi, którzy dim teorj, dia jakichś 
gruszek na wierzbie, dla uczynienia zadość 
jakiejś politycznej doktrynie nie wiele po- 


święcają trudu i czasu. Wykreśla on a 


zwykle jasno jakiś cel konkretny, cicho i mo- 


czuć, do stuletniej przyjaźni obu mocarstw, | 


do względności dla staruszka dziadka, któ- | 
ry chciałby zejść do grobu z przekona- | 
niem, że cesarstwo zostawia w spokoju i; 
bezpieczeństwie, do tradycji domu Roma- | 
nowów, do tysiąca więcej lirycznych niż 
politycznych argumentów. Ale były i poli- | 
tyczne, bo mianowicie zaczął mu mówić | 
o niebezpieczeństwie, jakiem dla wszyst- 
kich tronów i wszystkich monarchij jest 
ta rozpasana Francja, pogrążona w anar- 
chję, nieobliczalna, oddana na pastwę in- 
tryg, grożąca Europie dziś zarazą rewolu- i 
cyjną, a jutro — gdy zostanie królestwem 
lub cesarstwem — wojną. Tu weszli na 
stół Orleani, a car, który dyplomatą nie 
jest, wygadał się ze wszystkiem co tylko 
wiedział i co tylko słyszał o zabiegach | 
Orieanów. Ze słów cara odezuł Bismark 
zaraz, zresztą już. przedtem domyślał się 
tego, że nietylko wśród arystokracji rosyj-, 
skiej, ale także wśród beamterji carskiej | 
jest sporo ludzi sprzyjających Orleanom z 


nie zawarcie sojuszu z Włochami, ani za- 
pewnienia się o neutralności Francji i Ro- 
sji, ale przezwyciężenie oporu króla Wil- 
helma, najwięcej wtedy Bismarka ko- 
sztowało. 

To samo powtórzyło się teraz. Ce- 
sarz Wilhelm oświadczył wręcz, że ani 
słyszeć o wojnie z Rosja nie chce i sta- 
ruszek tak się zaciął, że nietylko nie dał 
się niczem przekonać, ale nawet przeba- 
czył tę niedelikatność graniczącą z nieprzy- 
zwoitością, jakiej się dopuścił wnuk w 0- 
bec dziadka w sprawie zjazdu w Szcze- 
cinie. p 

Wreszcie gdy przyszedł z Fred. 
borgu list od cara z kondolencją z p4 
du choroby cesarzewicza i z zawiadfmie- 
niem przyjazdu do Berlina, cesarz Wil- 
helm polecił ks. Wilhelmowi zawezwać 
Bismarka, aby się stawił w Berlinie i oso- 
biście rzeczy z carem ułożył. Witając się 
z carem w ambasadzie rosyjskiej, uprze- 
dził go cesarz Wilhelm o tem, że polecił 
Bismarkowi prosić go o audjencję. Kanclerz 
niemiecki wniósł też zaraz podanie, a we 
trzy godzin potem otrzymał zawiadomie- 
nie przez adjutanta carskiego, że : Monar- 
cha rosyjski „raczył“ przychylić się do 
jego prosby. 

Zdawało się zrazu po tej audjencji, 
że na niebie rosyjsko-niemieckich stosun- 
ków pierzchły wszystkie chmurki. Car o- 
biecał, że ukarze tych. którzy go oszuki- 
wali, odepchnął z oburzeniem przypu- 
szczenie, że może z rozczochraną rzeczpo- 
spolitą francuską zawierać przymierze, 0- 


zolnie przygotowuje środki do osiągnięcia | całego serca i pracujacych dla nich w u- 
jego, a gdy je“ przygotował, idzie wtedy | kryciu. Qzy prawdą jest, że br. Mohren- |świadczył, że razem z Francją nigdy na 
śmiało i wprost do mety, depcząc po dro- heim, ambasador rosyjski w Paryżu. stał Niemcy nie uderzy i dodał, że jeżeli 
dze z całą bezwzględnością wszelką zawa- . na czele tej orleańskiej partji rosyjskiej? — | Francja pierwsza wypowie Niemcom woj- 
dę jaka napotka. ito mniejsza, bo to tylko szczegół, o któ- |ne, to zostawia Berlinowi zupełną , carte 
Nie obchodzi nas w danej chwili py- rym tu w sferach dyplomatycznych gło-  błamche. Przytem był wesoły, uprzejmy, 
tanie, czy ta metoda jest dobrą, czy złą, śno mówią. Dość, że Bismark wybadał ca- |pił zdrowie Bismarka. mein Liebchen, was 
jak i to także, czy środki, które dla do-,ra jak sędzia śledczy, a przy tej sposobno- | willst du noch mehr? I pojechał do Pe- 
pięcia swego celu gromadzi ks. Bismark. ści odkrył, że otoczono go siecią intryg, | tersburga. 
są zawsze moralne? Zaznaczamy tylko ten | że fułszowano listy i dokumenty, że sło- Pojechał — i tyle go widziano i jego 
rys z jego charakteru, aby wyjaśnić sy-|wem pracowano nad tem, aby cara jak | obietnice. Nikogo nie ukarał, nic nie zro- 
tuację, która od dwóch dni jednych prze- | najgorzej usposobić do Niemiec, co z dwóch | bił, przeciwnie zaczął rogi pokazywać, jak 
raża, dla drugich zdaje się niewytłómaczo- | względów nie było trudnem, raz dlatego, | zwykle człowiek, który żałuje tego że się 
na, a wszystkich mocno zajmuje. że car ma silnie rozwiniętą żyłkę pansla- | wygadał i chce się zemścić na tym, przed 
Gofnijmy się myślą o kilka miesięcy | wistyczną, zaszczepioną w niego przez by- | którym się wygadał. Wprawdzie listy fał- 
do owej chwili, kiedy ks. Bismark powie- |łego jego guwernera, p. Pobiedonoscewa ; |szywe przysłał, ale nie pozwolił ich sobie 


dział sobie mniej więcej tak; „Ponieważ | a powtóre dla tego, że zbyt bystrym i orjen- | 


Rosja nie pozwala mnie dobić Francji i 


tującym się człowiekiem nie jest, czego 


odesłać, jak gdyby chciał umyć ręce od 
całej tej sprawy. Zamknął się w Gatezy- 


grozi napadnięciem na tyły Niemiec w roz- | dowodem jest to, że tak poddał się Bismar- | nie, dwukrotną prośbę jen. Schweinitza o 


strzygającym momencie walki z Francja, 
przeto muszę pierwej rozprawić się z Ro- 
sją. A ponieważ rozprawa z takim kolo- 
sem nie jest łatwą, przeto trzeba przygo- 
tować się do niej dobrze i przygotowaw- 


szy się, bić wtedy bez pardonu.* | 


Przypuśćmy, że Bismark to sobie po- 


i sprawił, że jego dzieła historyczne tak się od- j 
znaczają rozumieniem i znajomością tych spraw, 
że są (vie waham się powtórzyć) najlepszą, jaką 
mamy w literaturze polskiej nauką polityki za- 
granicznej. 

A drugi wpływ, jaki Zamoyski na Kalinkę 
wywarł, był religijny. Przez pobożnych rodzi- 
ców chowany, Kalinka miwł grunt rel:gijnego 
uczucia, znać go w najmłodszych jego latach i 
najmniej wytrawnych pismach, Owcześni zna- 
jemi świadczą, że w samych początkach swojej 
emigracji był już bardzo pobożny. Ludzi sta- 
noweżo niereligijnych było bardzo mało między 
Polakami w Paryżu, a ci co byli, wydawać się 
z tem nie śmieli; sam Mierosławski przecież pi- 
sywał czasem pobożne frazesy na cześć Matki 
Boskiej; Kalinka wszakże, już stalszy w przeko- 
naniach swoich do innych, w rozmowach często 
sehodzących na kwestje kościelne, wydał się nie- 
którym zanadto pobożnym, a gdy jeszeze wi- 
dziano go cehodzącego do kościoła z książką, 
zgorszeno się i uznano go Jezuita. Do kościoła 
chodzić 


jątkiem tego grona ludzi (Mickiewicz, Jański, B. 
Zaleski, Koźmianowie, Cezary, Plater, Witwieki), 
z pośród których wyszedł pomysł zakonu, a na- 
stępnie i zakon Zmartwychwstańców. On pierw- 
szy z emigrantów wybrał się do Rzymu, do Pa- 
pieża. Czuł potrzebę złożenia obedjencji, ale 
zarazem i wypowiedzenia co myślał. I kiedy 
cała emigracja bolała nad bullą Grzegorza XVI 
z roku 1882, a poczęści odstawała od Kościoła, 
on jeden pojechał, mówił, żalił się... i otworzył 
oczy. Trafne rozumienie Rosji, jakie Grzegorz 
XVI miał później, zaczęło się od pierwszej au- 
djeneji Zamoyskiego; ou rzucił jakieś pierwsze 
światło, które im dalej, tem lepiej się rozjaś- 
niało. Sam zaś coraz gorętszy w uczuciach, a 
coraz stalszy w przekonaniach katolickich, szu- 
kał ich w drugich i rozniecał je z całą siłą 
swego rozumu, z eałym zapałem swojej duszy. 
Niatylko Kalinkę polityka, 'ale i Kalinkę kato- 
lika i księdza on w wielkiej części wychował i 
przygotował. 

Miały się więc z inicjatywy Zamoyskiego 


to nie szkodziło, a może nawet było| na wzór Galicji pisać książki oinnych częściach 


dobrem, ale chodzić z ksiażką! to była oczywista | Polski; układ między nim a Kalinką był zawar- 
hipokryzja. Im dłużej bawił we Francji, im bli-| ty, kiedy zaszły wypadki, które Zamoyskiego jak 


lżej widział tamtejsze życie katolickie, tem bar- 
i dziej wzmaeniały się jego przekonania i wzma- 
gała się miłość wiary i Kościoła. Wpływ Mon- 
talemberta i otaczających go ludzi, wpływ X. 
Lessveur, wpływ Horacego Dalaroche, przez któ- 
rego zapoznał się z francuskiemi dziejami miło- 
sierdzia, posuwały go coraz dalej w tym kie- 
runku, ale w tym samym także działał i posu- 
wał go wpływ Zamoyskiego. 
Ten był — i dziwnie, bo już w młodości, 
już w pierwszych chwilach emigracji — tak wie- 
rzącym i w katolickich przekonaniach stałym, 
'jak mało kto w emigracji, jak nikt może, z wy- 


Kalinkę ianemi natchnęły myślami, do innych 
powołały robót.“ 

Nadszedł bowiem czas, w którym starcie 
zachodnich mocarstw z Rosją stawało sie nie- 
uniknionem. Na tronie francuskim siedział ce- 
sarz, którego sylwetkę hr. Tarnowski tak mi- 
strzowsko kreśli: 

„Flegmatyk i wyrachowany z temperamen- 
tu, ale z charakteru uczuciowy a poniekąd idea- 
log, Napoleon III kiedy na ten tron francuski 
wstępował, miał głowę pełną marzeń nie jasnych 
ale szlachetnych, które brał za dojrzałe plany. 
Była w nich demokracja doprowadzona do do- 


kowi i ze wszystkiego mu się wygadał. 
Ale Bismark podczas tej wizyty u 
cara, o którą prosił na wyraźny rozkaz 
cesarza Wilhelma, nie zapomniał o swoim 
celu. Owszem w nim się utwierdził, co! 
więcej podczas tej wizyty zdobył argu- | 
menta, któremi mógł zwalczyć opó 


AKUE 


skonałości (w głosowaniu powszechnem), i było 
prawo narodów na prawdzie, na prawie bożem 
oparte, ujęte w formułę nieokreśloną i nsdużytą 
„narodowości“, Świadectwa ogłoszone już po je- 
go śmierci, dowodzą i szlachetności jego uczuć 
i pewnej naiwności jego pojęć. Przy pierwszym 
zjeździe z ks. Albertem, mężem królowej angiel- 
skiej, Cesarz od razu z tem się wynurza, że jego 
głównem zadaniem jest niepodległość Włoch i 
Polski. Na tem zasadza swoję politykę i przy- 
szłość Europy. Mówiąc tak, Cesarz naprzód nie 
uważa lub nie domyśla się, że tajemnicę swoję 
wydaje przed nieprzyjacielem swojej myśli; u 
prócz tego nie rozumie różniey, jaka zachodziła 
między temi dwoma sprawami; nie widzi, że je- 
dna rewolucyjna w swojej naturze może zwycię- 
żyć tylko rewolucyjnemi środkami, kiedy druga 
da się rozwiązać środkami prawnemi a skończyć 
odd TC 2 prawa wszystkich. Sądził Oosarz 
w tych lata i 2 j ai AI 
patt dlate y te ej ch $ A M sk 
EEE spraw tych podjać nie miał od- 
wagi i obiecywał sobie w swoich rządach ustrzedz 
za błędu swego poprzednika. Idealogiern mógł 
w, ale miał (jak zwykłe tacy ludzie) żywe i 
e uczucie tego, eo być powinno. Alians 
z Angljy — alians cywilizowanego Zachodu 
przeciw despotyzmowi wewnątrz a kłamstwu i 
grabieży na zewnątrz, to jego pierwszy krok, i 
najusilniejsze do końca choć ezęsto bezskuteczne 
staranie! A w jego widokach przyszłości, w tem 
przetworzeniu Europy, ojskiem marzył, było coś 
chrześcjańskiego i coś tradycyjnie francuskiego ; 
jakiś do innych tylko czasów zastosowany ideał 
Henryka IV i ostatecznie była to ambicja, żeby 
o jego czynach mogło było być powiedzianem 
Gesta Det per Francos. A eo do Polski? Mało 
cudzoziemców, mało było Francuzów, którzyby 
jej sprawę i swój interes rozumieli jak on. Ze 


aki 


audjencję odrzucił, a tymezasem panslawi- 
ści dalej swoje robili w Petersburgu i 
w Paryżu. 

Pojmiecie, że z takiemi faktami w re- 
ku mógł Bismark pokonać wreszcie opór 
cesarza Wilhelma. Nie powiadam stano- 
wczo, że pokonał, nie zapewniam, czy 


wojny wschodniej nie dała mu na polską ziemię 
przenieść Anglja, że ona znowu — i za czyjem 
staraniem — cofnęła ultimatum :i udaremniła 
kongres w roku 1868, to zbyt wiadome: i zbyt 
widoczne, że w pierwszym jak w drugim razie 
sam zostawać nie mógł. Że zaś w jego po- 
jęciu sprawy polskiej był nietylko rozum, ale 
honor i sumienie (choćby były pomyłki i błędy), 
dowodzi całe jego postępowanie aż do tych o- 
statnich nieszeżęsnych dni wojny praskiej. W sa- 
mych jej początkach, ale kiedy obrót zły już 
przewidywać zaczęto, dyplomata pewien zwra- 
cał uwagę cesarzowej na to, że położenie Fran- 
cji zmieniłoby się odrazu, gdyby Rosja chciała 
się za nią oświadczyć, i poddawał myśl, żeby 
pozyskać Rosję ofiarą Galicji ze stósowną dla 
Austrji kompensatą. Ale o tem Cesarzowa ani 
słyszeć nie chciała, — „Jaktu? wydać im jesz- 
cza tę resztę Polski? nie! nigdy. Raczej zgi- 
nąć!* Rosja byłaby może tej ofiary nie przyjęła, 
ale dość, że oni tą ofiarą ratować się nie chereli. 
Nie — my nie mamy prawa źle o nich mówić. 
A teraz, dlaczego Cesarz lepiej czuł i wie- 
dział jak działał? Na to pytanie mógłby odpo- 
wiedzieć tylko ktoś, eo znał dobrze rodzaj jego 
umysłu i jego charakteru. Musiała w tym „in- 
telligentnym flegmatyku,* jak się sam miał na- 
zywać, być jakaś trudność decyzji, z której zmę- 
czony wahaniem, przechodził w pospieszny ner- 
wowy pochop postanowienia i działania; była mo- 
że w ideologu niezdolność do praktycznego po- 
znania i prowadzenia spraw, a może też (i naj- 
bardziej) uczucie szlachetne, popędy rycerskie, 
myśli zdrowe, skutkiem wychowania, kolei ży- 
cia, przykładów, zwyczajów, nie dojrzały nigdy 
w przekonania, nie ustaliły się w zasady, i czło- 
wiek został chwiejnym i miękkim. : 
(C. d. a.) 
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w samej rzeczy wyszło do ambasady 
w Petersburgu polecenie zapytać Rosję, 
co znaczy gromadzenie wojsk? Ale to po- 
wtarzam, że tu są wszyscy zdania, że nie 
dziś to jutro, w końcu jednak cesarz Wil- 
helm ustąpi, tak jak ustąpił w 1866 r., 
co było trudniejszem, dotkliwszem i bar- 
dziej ryzykownem, bo było poniekąd ro- 
koszem, miało wszystkie eechy wojny 
bratobójczej i biło z dołu do góry, od 
państwa słabszego do silniejszego. Tu zaś 
stoi się na równi, ma się do czynienia 
z inna i wroga rasą, ryzykuje się nie 
wiele, a zdobywa się dla cesarstwa spo- 
kój na lat pięćdziesiąt. Wszystko to jest 
warte rozcięcia węzła z ciotecznym wnu- 
kiem, zwłaszcza, że się pracuje dla rodzo- 
nego syna i wnuka‘. 


Manifest prawicy. 

Dnia 15 b. m. odbędą się we Francji wy- 
bory do senatu. Owóż stronnictwa konserwaty- 
wne złączywszy się razem, wydały odezwę, która 
w dosadny sposób maluje stan, do jakiego repu- 
blikanie doprowadzili Francję. — Odezwa ta o- 
piewa : i i i 

„Od dziesięciu lat pozostaje Francja w rę- 
kach republikańskich posłów, senatorów i mini- 
strów. Gdy władzę obejmowali, odebrali ją od 
konserwatystów, którzy w chwili utworzenia re- 
publiki rządy sprawowali; wówczas wzięli Fran- 
cję spokojną, zjednoczoną, pracowitą, „ufającą 
swojemu przeznaczeniu, w pełni pokoju i powo- 
dzenia. Patrzcie, co z niej zrobili. Położenie fi- 
nansowóa przedstawia się następnis: marno- 
trawstwo majątku publicznego, deficyt, wzrost 
długów, ciągłe pożyczki, niechybne bankructwo. 
Pożyczki od roku 1878 wzrosły do 6,500 miljo- 
nów, wydatki podniesiono rocznie o 1000 miljo- 
nów. Deficyt roczny wynosi 700 miljonów. — 
Położenie polityczne jest w równym stopniu złe; 
wszędzie bezład, nigdzie uznania władzy. Stron- 
nictwo republikańskie użyło władzy państwowej 
tylko na to, żeby zaburzyć spokój społeczny, siać 
waśń i nienawiść, znieść wolność religijna, za- 
pieczętować wolność nauczania, całą administra- 
cję zamieszać, przewrócić i dojść wreszcie do a- 
narchji. Obyczaje, które to stronnictwo wprowa- 
dziło do polityki, odsłonięte zostały przez skan- 
dale, które cały świat gorszą: przekupstwa, de- 
fraudacje, kradzieże znikczemniły władzę pań- 
stwową. W ten sposób zbezczeszezona władza 
nie jest już zdolną obronić społeczeństwa ;* Wy- 
daje ona państwo i majątek obywateli na łup 
przedsiębiorstw rewolucyjnych frakcyj, które ro- 
sną w siłę i zachwałość w miarę, jak ich nie nie 
powstrzymuje i nie hamuje ich pożądliwości. — 
A do tego wewnętrznego niebezpieczeństwa orzy- 
łącza się inne jeszcze, jako jego skutek: groźba 
wojny zagranicznej coraz bardziej się zbliża. 

„Postęp radykalizmu i ogarnięcie przezeń 
władzy mają ten bezpośredni skutek, że przy- 
mierza czynią dla Francji niemożliwemi. Nie ma 
żadnego monarchicznego rządu, któryby zechciał 
być obrońcą albo sprzymierzeńcem ludu, co od- 
dał się anarchji i dobrowolnie stał się ogniskiem 
zarazy rewolucyjnej. Bankructwo, anarchja, woj- 
na społeczna, wojna zewnętrzna — oto jest po- 
łożenie, które nam zgotowało stronnietwo będące 
u steru. Czyliż cheecie, żeby to tak dalej trwa- 
ło? Jeżeli macie dosyć tych opałów, jeżeli ra- 
zem z nami sądzicie, że już wielki czas zapo- 
biedz następnym ciosom losu, to połączcie z na- 
mi wasze usiłowania i pracujmy wspólnie nad 
wyswobodzeniem ojczyzny. My nie jesteśmy re- 
wolucjonistami. Widziel'ście konserwatystów u 
władzy ; od 1871 do 1876 zapewniali oni krajowi | 
porządek, pokój, dobrobyt. Pomóżcie cam wy- 
rwać Francję z rąk tych, którzy ją zniszczyli. 
Dawajcie wasze głosy konserw: tystom... 

Komitet prawicy. | 


R m IE A O 0 DE p e e 


Przyszła wojna Rosji. 


Pod tytułem „Russlands nächster Krieg" 
wyszła przed paru dniami w Haunowerze broszu- 
ra nieznanego autora, rozbierająca ewentualność 
przyszłej wojny między Rosją a Austrją. Autor 
akceptuje teraźniejszy wzajemny do Siebie sto- 
sunek mocarstw, przypnszcza tedy, że Rosja nie 
miałaby sojuszników i musiałaby na własną rę- 
kę prowadzić wojne. Zastanawia się więc na- 
przód nad jej zdolnością do zmobilizowania swej 
armji i nad środkami komunikacyj nemu jakiemi 
rozporządza, aby tę armję dowieźć do granicy 
i zaopatrzyć w Żywność i amunicję. 

Operacyjna armja, jaką Rosja może prze- 
ciw Austrji wystawić, składać się będzie z 888 
bataljonów piechoty, 452 szwadronów kawalerji 
i 338 bateryj artylerji. Owóż zdaniem autora nie 
zdoła Rosja zmobilizować tej siły i uczynić ią 
zdolną do przekroczenia granicy prędzej jak w 5 
tygodni. Nadto przekarmienie takiej armji zło- 
żonej z przeszło miljona ludzi nastręczyć musi 
niesłychane trudności. Najbogatszy w Europie 
teatr wojny, na którym toczyła się walka prusko- 
francuska, obejmował połowę Fraacji, a więc 
prawie 250.000 kwadr. kilometrów i nie był 
w stanie przekarmić 11/, miljona żołnierzy, tak 
francuskich jak i niemieckich, w skutek czego 
Niemcy musieli ciągle dowozić sobie żywność 
z za Renu. A przecież — powiada autor — ol- 
brzymia jest różnica pod względem zasobności 
między Francją, a Galicją, Wołyniem, Podolem 
i ólestwem Polskiem. Jeżeli przeto Francja 
nie mogła przekarmić swojej i niemieckiej armji, 
to nie ma co nawet o tem i myśleć aby na tym 
teatrze przyszłej rosyjsko-austrjackiej wojny zdo- 
łał dwumiljonowy zastęp Żołnierzy (1 miljon wy- 
stawionych przez Rosję. drugi miljon — przez 
Austrję) znaleźć środki żywności dla siebie. 
Wypadnie zatem żywność dowozić, a wszelkie 
dowożenie żywności połączone jest z ociężałością 
ruchów armji. Posuwać się ona musi wtedy po- 
wolnie, leniwo, oglądając się ciągle na swoje 
treny i na magazyny, w których nagromadzono 
wprzódy zapasy żywności. , 

Zadaje tedy sobie autor pytanie, z jaką | 
chyżością posunie Rosja naprzód tę swoję miljo- 
nową armję? Pewną wskazówką w tei mierze | 
może być ostatnia kampanja turecka. Dnia 11 
listopada 1876 r. wyszedł ukaz carski mobilizu- 
jący 22 dywizje piechoty i 10 dywizyj kawa- 
lerji, a 50 dni minęło zanim ta stosunkowo ma- 
ła armja zgromadziła się na czworobocznej 
przestrzeni pomiędzy Odessą, Jassami, Bolgra 
dem (na Besarabji) i Winnica (na Podolu), zaś 
do strategicznego wymarszu gotową była dopie- 
ro właściwie dnia 25 czerwca. Trzeba było tylko 
tak niedołężnego państwa jak Turcja, niezdol-, 
nego do żadnej zaczepnej akcji, żeby takie po- | 
wolne, leniwe i ospałe mobilizowanie się Rosji, ! 


nie pociągnęło za sobą dla niej żadnych złych dzielenie zapomogi pogorzelcom z funduszu kra- błędu czasów absolutnych konstytucja bez na- 


następstw. Inaczej jednak będą się miały rzeczy, 
gdy wypadnie Rosji walezyć z Austrją. Tutaj, 
przypuszczając, że oba mocarstwa poczną się 
mobilizować w tym samym dniu, nie będzie już 
mogła Rosja wcale myśleć o wkroczeniu w gra- 
nice wroga, lecz całe swe siły będzie musiała 
wytężyć w tym kierunku, żeby zapobiedz aby 
wojska austriackie nie zalały jej terytorjów, 
przedtem nim ona zmobilizuje swą armję. Tego 
celu dopiąć mogłaby przez rzucenie swej kawa- 
lerji do Galicji, atoli dzisiaj jast to już zgoła 
niemożebnem, bo dwie austrjackie dywizje ka- 
walerji, stojące w Galicjj mogą w pierwszych 
trzech dniach dostatecznie ją obronić, a w na- 
stępnych pięciu do dziewięciu dniach zostanie 
już Galicja liberalnie zalana wojskami z Węgier. 

Byłyby to wszakże tylko przygotowawcze 
czynności, niemające żadnego wpływu na dalszy 
przebieg wojny. Po dwóch lub trzech tygodniach 
armja anstrjacka wkroczyłaby na Wołyń i do 
Królestwa Polskiego, a wtedy Rosja musiałaby 
się koncentrować dokoła swych twierdz, tracąc 
coraz bardziej grunt pod sobą, wypierana coraz 
więcej w tył, z okolic żyznych i bogatych ku 
okolicom ubogim, mało zaludnionym i pozbawio- 
nym dróg. Co działoby się dalej i jakie obroty 
przybrałaby wojna, — tego oczywiście nikt prze- 
widzieć nie może, bo jeżeli szanse wojen są o- 
bliczalne tylko w przybliżeniu, to ich przebiegi 
nie dadzą się nigdy przewidzieć. Nie ma więc 
co napróżno tracić czasu i fantazji na zastaną- 
wianie się nad tem, gdzie się obie armje spot- 
kają i stoczą pierwszą waluą bitwę, a gdzie 
drugą i trzecią, i kto w nich będzie zwycięzcą, 
bo wszytko to zależy od nieznanych czynników, 
od warunków terenu, od zdolności wodzów, od 
dowozu żywności, od deszczu, który spadł w 
nocy, od tysiąca najrozmaitszych drobnostek; le- 
piej więc — powiada antor — zastanowić się 
nad przyszłym traktatem pokoju — i tu reflek- 
sja autora są dla nas przedewszystkiem zajmu- 
jące, bo pokazują nam, jakie w berlińskich woj- 
skowych sferach, wpływających mocno na dwór 
berliński, panują pod tym względem sapatrywa- 
nia. Radzimy więc uważnie przeczytać ten u- 
stęp wspomnianej broszury, bo otrzeźwi on nie- 
jednego i niejednego fantastę, budującego już 
wspaniałe zamki na lodzie przyszłej wojny, przy- 
woła do rozwagi i krwi zimnej. 4 

Ustęp ten opiewa dosłownie tak: 

„W wojnie między Rosją a Austrją nagrodą 
zwycięzcy będzie hegemonja na Półwy- 
spie bałańskim. Jakimże sposobem zdo- 
będzie ją sobie zwycięzca? Oczywiście w ten 
sposób, że będzie się starał w traktacie pokoju 
rzeczy tak ułożyć, aby zwyciężony był fizycznie i 
geograficzno-strategicznie postawiony w warunki 
takie, w którychby nie mógł nigdy myśleć o za- 
czepnej wojnie dla zdobycia napowrót swego sta- 
nowiska na Półwyspie bałkańskim. Ponieważ 
zaś o fiuansowem saigner à blanc takiem, na 
jakie Niemcy skazały Francją, nie może być mo- 
wy ani w Rosji ani w Anstrji, przeto zwycięzca 
będzie się starał dopiąć tego celu przez odp o- 
wiednią regulaeję granie. 

„Regulacja ta musi tak być przeprowadzona, 
aby zwyciężony nie mógł już potem nigdy my- 
śleć o działaniu zaczepnem czy to politycznem, 
czy też strategicznem przeciw swemu zwycięzcy. 
Owóż Rosja jest w tej pozycji szczęśliwej, że 
gdyby się jej powiodło w tej wojnie, to nie 
miałaby potrzeby zastanawiać się nad tem, jak 
dopiąć tego celu. Inaczej z Austrją. 


Jednakża, ponieważ w wojnie każde mo- 
carstwo stawia jako stawkę całą swoję egzysten- 
cję, przeto ma prawo żądać i ed przeciwnika, 
aby także swoję egzystencję stawiał jako stawkę. 
A w takim razie, rzecz ta mocno się upraszcza 
ze stanowiska dyplomatycznego. (o prawda, to 
dla Austrji, samej jednej, byłoby rzeczą dość 
tradną przyjąć w traktacie pokoju ten spadek po 
Rosji, któryby łamał na zawsze zaczepną siłę 
caratu. Ale ponieważ Austria jest sprzymierzona 
z Niemcami, przeto z wielkim dla siebie pożyt- 
kiem mogłaby się podzielić z niemi zdobyczą, 
zabraną na Rosji. Więc przypuśćmy, żeby w o- 
wym traktacie pokoju dokonana została regala- 
cja granicy w następujący sposób. Austria za- 
bierze sobie po Bug,aż do jego ujścia do Wisły, 
cała tę ezęść Królestwa Polskiego, i zdobywa 
tym sposobem linję strategiczną łatwą do obro- 
ny. Dla zupełnego zaś sparaliżowania Rosji i 
odjęcia jej zdolności do wojny zaczepnej, odda 
Austrja cesarstwu niemieckiemu cały szmat zie- 
mi na północ od Wisły i na zachód od linji ko- 
lejowej, łączącej Warszawę z Wilnem i Peters- 
burgiem, aż po Dyuaburg, który wtedy byłby 
nadgraniczną twierdzą niemiecką, i aż po ujście 
Dźwiny. Tym sposobem cała Kurlandja i Infian- 
ty, jakoteż guhernje Augustowska, Kowieńska, 
część Grodzieńskiej, część Wileńskiej i wreszcie 
część Witebskiej weszłaby w obręb cesarstwa 
niemieckiego. Dla Austrji odstąpienie tych ziem 
Niemcom nietylko nie byłoby żadną stratą, ale 
nawet wyraźnym pożytkiem; albowiem gdyby 
ona z jakichkolwiek względów nie zrobiła tego, 
to traktat pokoju, któryby zawarła «u Rosją nie 
byłby właściwie żadnym traktatem pokoju, jeno 
chwiłowem na lat kilka zawieszeniem broni.“ 

W naszych oczach krajają więc sobie dy- 
plomaci i wojskowi nasze ziemie bez żenady i 
bez pomyślenia nawet o tem, Że przecież ten 
naród żyje, którego oni znowu mają ćwiartować. 
Ale Berlin przyzwyczaił nas już do niejednego, 
więc po nim, po jego dyplomatach i wojskowych 
możemy się wszystkiego spodziewać. Cóż jednak 
powiemy o tem, że ta broszura i znajdujący się 
pa jej końcu projekt traktatu pokoju wywołał 
admirację w.... Węgrzech, w tych Węgrzech, na 
których sympatię liczono u nas tyle, a która 
nawet próby naftowej wytrzymać nie mogła? Pi- 
sma peszteńskie, poczynając ed inspirowanych, 
znajdują takie zukończenia przyszłej wojny za 
zupełnie wystarczające dla interesów Austrji i 
podnoszą, Że cieszyć się wypada, iż cesarstwo 
niemieckie chce przyłożyć rękę do uspokojenia 
na długie lata tego kolosa rosyjskiego i zgadza 
się wziąć udział w spadku po nim na ziemiach 
polskieh. O innem zaś uspokojeniu tega kolosa, 
o takiem, któreby naprawiło zbrodnię XVIII wie- 
ku, nie myślą ani w Berlinie, ani nawet w tym 
Peszcie, w którym się z takiemi oświadczano dla 
nas sympatjami... 


> ZJ 


(VII posiedzenie z dnia 7 grudnia 1837). 
(Dokończenie). 

W uzupełnieniu sprawozdania z środowego 
posiedzenia Sejmu notujemy, że wniosek p. Me- 
ruuowicza odesłano do komisji administra- 
cyjnej. s 

Imieniem komisji petycyjnej referuje spra- 
wozdawca poseł Merunowiez o petycji pogorzel- 
ców ce Sassowa o udzielenie zapomogi, jakoteż 
w przedmiocie spraw gminnych i wnosi na u- 


PRZEGLĄD z dnia 10 grudnia 1887. 


jowego w kwocie 2000 zł., zaś co do spraw gmin- 
nych w petycji poruszonych, odstąpienie sprawy 
ck. władzom politycznym. 
Wniosek ten Izba przyjęła po przemówie- 
niach pp. Augustynowicza i hr. Golejewskiego, 
p sprostowali mylne w petyeji podane szcze- 
óły. 

Tenże referent zdaje sprawę o petycji Fr. 
Waltera, dyetarjusza przy Wydziale kr. w przed- 
miocie uzyskania veniam aetatis, któremu na 
wniosek komisji Izba przyznaje w drodze łaski 
prawo do uzyskania stałej posady w służbie kra- 
jowej. pomimo iż 40 rok życia przekroczył. 
Petycję Józefa Webera i Jana Kennera, 
pełnomocników rzeźników w Jaworzniu o pośre- 
dnictwo względem zatwierdzenia ugody zawartej 
z władzą skarbową w Chrzanowie w przedmiocie 
dzierżawy podatku konsumcyjnego od mięsa wo 
kręgu Jaworzno, uchwala Izba na wniosek ko- 
misji, przedstawiony przez sprawozdawcę posła 
Płazrńskiego odstąpić ek. Rządowi do dalszego 
właściwego postępowania. 
Petycję nauczycieli etatowój Xl-tej szkoły 
pospolitej na Dajworze w Krakowie, o przyzna- 
nie im dodatków służbowych od dnia 1 lutego 
1887, wnosi sprawozdawca poseł Zoll , imieniem 
komisji szkolnej, odstąpić Radzie szkolnej kr. do 
załatwienia, z czem się Izba zgadza. 
Petycję Heleny Bojakowskiej, Leona Rze- 
szowskiego. Karoliny Łuszpińskiej, Agaty Feren- 
siewicz, Antoniny Zawadskiej i Karoliny Dzbań- 
skiej, w której petenci proszą częścią o policze- 
nie im lat służby do emerytury, częścią o przy- 
znanie emerytury i pensji wdowiej, uchwala Izba 
zgodnie z wnioskiem komisji, przedstawionym 
przez p. Romanowicza, odstąpić Radzie szk. kraj. 
do załatwienia. 
Nad petycją Lisiewicza o przyznanie mu eme- 
rytury za czas od 1-go września 1884 do 12-go 
grudnia 1885, przechodzi Izba do porządku dzien- 
nego. 
> Wreszcie tak samo w przedmiocie petycji 
Fr. Kwolika o wliczenie mu trzech lat służby woj- 
skowej do emerytury, uchwala Izba przejście do 
porządku dziennego. 
W dalszym ciągu porządku dziennego przy- 
stąpiła Izba do załatwienia sprawozdania komisji 
administracyjnej o sprawozdaniu Wydziału kraj. 
w sprawie petycji mieszkańców przysiołka La- 
skówka w powiecie Brzozowskim o wyłączenie 
tej miejscowości ze związku gminy Bachórz i u- 
tworzenia z niej samoistnej gminy i uchwaliła 
zgodnie z wnioskiem komisji dotyczącą ustawę 
w trzeciem czytaniu. 
Również przyjęła Izba wniosek komisji ad- 
ministracyjnej o sprawozdaniu Wydziału krajo- 
wego w przedmiocie wyłączenia przysiołka Rado- 
cka Góra ze związku gminy Radocza, a wciele- 
nie do gminy Wysoka w powiecie Wade- 
wickim, uchwalając w trzeciem czytaniu projekto- 
waną ustawę. 
Obydwie sprawy referował imieniem komi- 
sji administracyjnej poseł Henazol. 
Po wyczerpaniu w ten sposób porządku 
dziennego uchwaliła Izba na wniosek p. Zola 
wzmocnić komisję prawniczą o jednego członka, 
a to z powodu, że p. Rogoyski oświadczył, iż de 
niej należeć nie może i że przewodniczący jej, 
p. dr. Rybicki jest chwilowo chorym. 
Na tem posiedzenie zamknięto. 


Sprawy sejmowe. 
Mowa p. dra Madeyskiego, wypowiedziana 
w Sejmie na uzasadnienie wniosku o zmianę 
postępowania sądowego w sprawach spadkowych 
i opiekuńczych, nadzwyczaj interesująca, opiewa 
jak następuje : 
Kiedy na początku mej karjery parlamen- 
tarnej przedstawiłem w parlameneie centralnym 
moje zdanie i uwagi wzgiędem potrzeby refor- 
my sądownietwa w naszym kraju w sprawach 
spornych i niespornych, wówczas jeden z naj- 
bystrzejszych zastępców rządowych odpowiedział 
mi na to: „Jak widzę, to prawodawstwo au- 
strjackie wstępuje w nowy ekres, 
dałoby nazwać prawodawstwem chłopskiem — 
Bauerngesetzgebung*. Teoretyk jednostronnie 
w doktryniw zatopiony, dostrzegłby w tem może 
tylko docinka akademickiego, ja widziałem w nich 
prawdę. Jeśli punktem wyjścia dla reformy pra- 
wa prywatnego częstokroć rzeczywiście jest stan 
włościański, to tak dobrze jest — tak być po- 
winno. Albowiem prawodawstwo anstrjackie po- 
pełniło względem naszych włościan dwa ważne, 
kardynalne błędy. Pierwszy, późniejszej daty, 
popełniła Austrja w r. 1848, kiedy znosząc sto- 
sunki poddańcze i prawne pojęcie ebłopa, zró- 
wnanie jego z wszystkimi innymi obywatelami 
państw, uczyniła raptownie, bez Żadnego przej- 
ścia; o dziecku, które piastunka dotychezas na 
pasku wodziła, 'prawodawca, nie dając temu 
dziecku rozumnej i umiarkowanej opieki i nie 
czekając aż ono dojrzeje, pewnego dnia napisał, 
że jest mężem. Tymczasem temu sprzeciwiła się 
natura, bo prawo przyrody jest silniejszem od 
pisanego. Cóż się stało? To dziecko przygnie- 
cione nawałem ciężarów. którym podołać nie 
mogło, obałamueone nawałem praw, których ani 
korzyści, ani niebezpieczeństw pojąć nie zdołało, 
skarłowaciało wśród tego szamotania się i wa- 
runki swego zdrowia a nawet egzystencji pod 
wieloma względami albo z gruntu nadwątliło, 

albo nawet całkiem straciło. (P. Abrshamowiez: 

Bardzo słusznie |) Stąd to bardzo zajmujące zja- 

wisko, świadczące, że w naszem  włościaństwie 

poczucia prawa znajdujemy w ogóle zachwiane 

| stosuuki rodzinne materjalną rachubą i chciwo- 
|ścią zatrute, a życie prawne naszych włościan, 
ito poniekąd jeden nieprzerwany i niekończący 
| się łańcuch najzaciętszych procesów, związany 
splotem stempli, taks i opłat, których nazwy 

| techniezne chłop umie tak biegla przynajmniej, 
jak pacierz ; wiązany setkami terminów sądo- 

| wych, na które lud nasz pielgrzymuje tak tłu- 
i mnie, jak na odpusty; wiązany wreszcie i sko- 
| wany tak zwanemi „komisjami na gruncie*, któ- 
re sąsiad na sąsiada przynajmniej raz w rok 

około Wielkiej Nocy sprowadza w tym 

ażeby, procesując się z tym sąsiadem, gorycz 

swoję nagromadzoną przez rok cały w zbiorniku 

gąsiedzkiego serca ostentacyjnie wylać, a przy 

| tej sposobności wytrząść z trzosa ostatni grosz, 
| który może do przednowku dochował. Jeżeli ta- 
| ki jest stan prawnego życia naszych włościan, 
toż do niego najpierw rękę reformatorską przy- 
łożyć należy. n 
Drugi błąd, wcześniejszej daty, popełniła 

| Austrja, kiedy na ziamł dawnej Rzeczypospoli- 
tej, zamiast uchwycić wątek historyczny rodzi- 

mego prawa i doskonalić go w miarę potrzeb i 

postępu czasu, nawiązując do właściwości społe- 

czeństwa i jego praw (brawo) prawodawca ten 

wątek gwałtownie przeciął, naturalny rozwój 

prawa zatamował, B zrodzone wáród innych wa- 

runków i w inuem społeczeństwie prawa fizy- 

cznie w życie społeczeństwa przeszczepił. Tego 


który wypa- 
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celu, 


szego udziału przeprowadzona nie poprawiła ; 
owszem utrwaliła go, bo prawie wszystkie spra- 
wy ustawodawcza, dotyczące zakresu prawa pry- 
watnego, przekazała do atrybucyj Rady pań- 
stwa i przyjęła jako dogmat tę doktrynę, że dla 
wszystkich krajów koronnych prawo prywatne 
musi być jednakie. 

Zgubne skutki takiej równości, a właściwie 
„nierówności* prawa, objawiają się przedewszy. 
stkiam w prawie formalnem, które reguluje formę 
postępowania, a zwłaszcza w sprawach spadków 
i opiek, bo żadne inne prawo nie wynika tak ści- 
śle z psychicznych właściwości społeczeństwa, 
któremu służyć ma i nie wnika tak głęboko 
w najdelikatniejsze odcienia stosunków prywa- 
tnych, rodzinnych i osobistych i dla tego nie 
potrzebuje się tak ściśle jak to właśnie prawo 
formalne, nagiąć do tych wyobrażeń zwyczajów, 
obyczajów a nawet uprzedzeń i przesądów: — 
w ogóle do tego wszystkiego, co stanowi wła- 
ściwości odrębne i charakter istotny każdego na- 
rodu i społeczeństwa. (Brawo). 

Ze ustawy, o których tu chcę mówić (w spra- 
wach spadków i opiek), które w inuych krajach 
funkcjonują jako takie, u nas albo wcale nie 
funkcjonują albo zgubnie i szkodliwie, o tem 
chyba wszyscy wiedzą. 

Na czem polega postępowanie spadkowe, 
tego przedstawiać nie będę -- wszyscy znają je 
pod nazwą „pertraktacji spadkowej.“ Oheąc je 
scharakteryzować podług właściwej tendencji mo- 
że tylko objektywnie w ustawie o postępowaniu 
spadkowem leżącej, powiedziałbym krótko tak: 
Pestępowanie spadkowe zaczyna się od tego, że 
władza szuka tego, ktoby płacić miał, a kończy 
się na tem, że władza znajduje tego, którego 
szukała i ten płaci. (Brawa). Między początkiem 
a końcem tego postępowania upływa czas długi, 
dłuższy jak tego dozwalają interesa stron do- 
tyszących ; wypełniają go protokoły, chodzenie 
do sądu, słuchanie świadków i t. p. rozmaite 
przyjemności a dla odmiany, od czasu do czasu, 
znowu się coś zapłaci. (Wielka wesołość). 

Charskteryzując w ten sposób tendencję 
naszej ustawy spadkowej, to z pewnością nie 
dlatego, ażebym chciał siebie lub kogokolwiek 
łudzić, że ustawa da się zreformować w ten spo- 
sób, ażeby nie nie płacić. Ostatecznie każde na- 
stępstwo do majątku po zmarłym człowieku mu- 
si być w jakiś sposób uregulowane, w społe- 
czeństwie prawnem to zajść musi; a że do tej 
czynności potrzeba urzędnika, którego zapłacić 
się musi, w tem leży cała podstawa administra- 
cji. Mogłaby powstać kwestja co lepsze: czy, 
ażeby opłacał skarb państwa z kieszeni wszyst- 
kich opodatkowanych, czy ażeby szło z kieszeni 
interesowanych, mających bezpośrednie korzyści? 
Ja jestem tego drugiego zdania, bo to słuszne 
i jest zresztą zasadą dzisiejszą. 

Ale w każdym razie kto płaci, ten ma pe- 
wno za to jakieś prawa. Owóż kto płaci za urzą- 
dzenia spadkowe... 

(W sali gwar. JE. hr. Marszałek: Wo- 
bec nieakustyczności sali i głośnego gwaru nie- 
podobna słyszeć mówcy; muszę upraszać pp. po- 
słów o cichsze rozmowy, a i szan. mówcę o pod- 
niesienie głosu)... ten powinien mieć prawo żądać, 
ażeby postępowanie było szybkie, praktyczne, ta- 
nie i jak najdogodniejsze. Że reforma postępo- 
wania dotychczasowego pod tym względem jest 
potrzebną i możliwą, to miałem zaszczyt przed 
kilkoma laty w głównych zarysaeh wykazać, Od- 
wołując się do tego, co wówczas powiedziałem, 
przechodzę wprost do kwestji taniości. 


Dwojakie są opłaty połączone z urządze- 
niem spadkowóm : skarbowe ı dla urzędnika, któ- 
ry postępowanie przeprowadza. Co do opłat 
skarbowych, że je od spadków włościańskich zni- 
żyćby należało, o tem wiadomo powszechnie; 
podnosi to ciągle klub posłów włościańskich. 
Wiadomo jednak zarazem, jak niesłychanie tru- 
dnem jest uzyskanie jakiekolwiek zniżenia opłat 
skarbowych raz istniejących ; mimo to jestem 
przekonany, że tutaj przy spadkach włościańskich 
do pewnego zniżenia dojść musimy. Mianowicie 
tam, gdzie spadek przechodzi z rodziców wprost 
na dzieci, których to wypadków najwięcej, i tam, 
gdzie skutkiem licznych śmierci w jednej rodzi 
nie (np. podczas epidemji) majątek kiłkakrotnie 
na innego dziedzica przechodzi, tak, że ostatni 
dziedzic musi oqyłacić 4—5 i 6-krotną nieraz ta- 
ksę skarbową od razu i właściwie nie dziedziczy, 
ale kupuje sobie majątek od skarbu państwa i 
to za niezłą cenę. To jest stan rzeczy, który, 
póki go się nie zna, na chwilę w społeczeństwie 
tolerowany byś może— ale ostatecznie zreformo- 
wany być musi. Koło polskie w tej mierze re- 
formę ma ciągle na oku i jeśli Panowie 
poprzeć je zechcecie, to wcale sprawie nie 
zaszkodzi. Muszę i to stwierdzić, że w ubiegłym 
sześcioleciu Rady państwa znaleźliśmy u rządu 
przychylną tendencją, tylko oryginalny skład 
ówczesnej większości nie pozwolił przyjściu do 
skutku owej reformy. 

Przechodzę de drugich opłat t. j. do nota- 
rjuszy. Kiedy byłem notarjuszem. nie wzdryga- 
ł-m się podnieść tej drażliwej kwestji w tej 
Izbie — tem mniej mam teraz, nie będąc już 
Botarjuszem do jakiegokolwiek wahania powodów 
nie mam. Owóż stwierdzę, że skargi i narzekania 
na notarjuszy wprost nie ustały. 

Pomijam nadużycia osobiste, które w każ- 
dym stanie zajść mogą, ale przeciw nim istnieją 
środki dyscyplinarne, ale mówię o prawidłowem 
funkcjonowaniu botarjuszy przy spadkach, a i tu 
istnieją skargi. Powiem, Że skargi te są same 
w sobie uzasadnione — ale nie jest sprawiedli- 
wem to, że się one do notarjuszy odnoszą. Jeśli 
kogoś coś uciska, trudno od niego żądać, ażeby 
w tej chwili miał tyle spokoju, ażeby mógł z roz- 
wagą zastanowić się gdzie źródło, z którego ueisk 
wypływa. Owóż Źródło mie leży w czynności 
notarjusza przy pertraktacji spadkowej, ala w u- 
stawie, w instytucji i w urządzeniu spadkowem; 
ponieważ jednak notarjusz staje fizycznie bez- 
pośrednio między źródłem złego a ofiarą ucisku, 
przeto uciśniony w niepokoju swoim i rozgory- 
czeBiu chwyta tego co bliżej i bezpośrednio z nim 
się styka, więc notarjusza, 

Mogę to udowodnić. Skarżą się chłopi, że 
notarjusze przy pertraktacjach biorę za wiele i 
biorg nierówno. Jakaż jest postawa taryfy ist- 
niejącej ? Spadki do 100 zł. są wolne od opłat 
notarjalnych, przy wyższych miarą do ecenienia 
i przyznania sądowego (bo sądy przyznają nale- 
żytości notarjalne) Są : czas, trud i pilność z ja- 
kiemi notarjusz wypracował czynności. Czyż mo- 
żliwa, ażeby przy tak elastycznych określeniach 
mogło przyznawanie należytości zrobić wrażenie 
słuszności i prawości na tych, którzy płacić 
mają. 
Zachodzą tu nierówności ogromne, gdyż 
każdy referent, każdy sąd inaczej ocenia; w ka- 
żdym powiecie jest inna taksa, a nawet zdarzają 
się najnieprawdopodobniejsze różnice wymiaru 
nieraz w jednej i tej samej wsi. Niepodobna żą- 
dać, ażeby chłop przypisywał to złe ustawie; 
najczęściej podejrzywa notarjurza a nawet i są- 
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PPY tu 
dy o nieczyste postępowanie. Reforma WIE | 
jest konieczną — i łatwą. A mianowicie zad * 
łoby spadki najuboższych uwoluić od 0 a 
spadków wyższych powinny być przyznawś» sto- 
leżytości czysto Ene wartości majątku ke. to, 
sunku lekko progresyjnym, bez względu Dil 
czy notarjusz ma mniej lub więcej do cz)BE io- 
bo nie idzie o jeden wypadek, w którymbj . 0 
tarjusz miał więcej roboty, ale idzie 0 08403 wod 
to, ażeby w ludności wyrobić poczucie, Ż8 I 
stawa wymiaru jest słuszna i sprawiedlina „yy 
Ale tegc mało. Potrzebaby jeszese r tk 
w tym kierunku, ażeby notarjusza odsuD$" alkie 
tę bezpośrednią tarczę, na którą padają WC 
pociski od ludności. Opłaty spadkowe dle P 


juszy powipienby rzad sam wymierzać. sam Śr, 
gać i wypłacać tak, jak pensje urzędoj geja” 


wtenczas ustałyby wszelkie nadużycia i W 
nin nie miałby podstawy do narzekania 2% 
krzywdzenie. dno” 
Ale idę jeszcze dalej, a co powiem, ostoja 
sić się będzie do instytucji notarjalnej. AV ość 
pod względem prawodawczym ma tę właściw 
że nowości i wzory obce chciwie naśladujć: 
połowieżnie. Tak się teź stało z instytuejź vy 
tarjuszy, która wziąwszy początek we Włos 
przeszła przez Francję do Niemiec i ztam | 
przez Austrję przejętą została. Jakże inaczej „5, 
gląda ta instytucja tam a u nas! Znane 54 Pi 
nom stosunki jakie panują pod tym wzgląd | 7 
w Królestwie Polskiem, Tam t. zw. reJ* g, 
ma masę obowiązkowych czynności, które rais 
szą do niego należeć i dla tego każda 
czynność bagatelkę kosztuje. U nas te 5 
czynności są drogie, albowiem notarjusz "* sj 
przy sporządzaniu ważniejszych kontraktów ©, 
konkurować z całym światem, z każdym 
jącym czytać i pisać bez względu czy ten 
umie sporządzić kontrakt lub nie. W 0f 
opieki notarjusz nie ma ładnej ingerenel ty 
w dziale spadkowym funguje jako podwt 
urzędnik sądu. To trzeba zreformować. 


jusz powinienby ponosić odpowiedzialność gić 
pertraktacye spadkowa; albowiem jak Eri” 
a 


cieszy jeśli rzecz jest dobrze i szybko zaii po” 
na, tak samo i nie boli go jeśli rzecz idzie 
woli i źle, bo nagana dotyka sądu, a nie joga ; 
Teraz przejdę do opiek. Nie jestem Wj 
wającym, ale w tym wypadku muszę wszy poł 
panów wezwać i prosić, ażeby jeżeli który ’ 10” 
kał na wsi sierotę włosciańską, któraby po 
zumną i ciągle urządzoną urzędową kontrol? it 
dową doznawała naturalnej rozumnej i niepfiy 
wanej opieki eo do osoby swojej i co do malt i 
£ korzyścią dla siebie — niech przerwie toP") 


mówienie moje i zechce skonstutować ists19 gi. 
klot 


taziega cudu! (Powszechne brawa i ow™ i 
Nie prowokuję, bo zastrzegam, że są wyjat „py 
ale konstatują, że nikt się nie odezwał, 3" 44 


taki cud gdzie istniał! Ale przypuściwszy, tg” 
cuda jako wyjątki — to przecież nie nê f 
wyjątkach ustawy opierać się winny. (Brawd po 
Jak się ma rzeez zwykle z opieką! ʻi- 
śmierci rodzica jako opiekun zgłasza SiQ mp 
częściej stryj osieroconych. Rzekomo pokrzy”% „ję 
ny przez swego ojca, żywiący przez całe nit 
aspiracje ukryte do majątku brata, który ws 
umarł, jest na zewnątrz zdeklarowanym OP gg 
nem rodziny, a na wewnątrz ukrytym malko” ir 
tem w rodzinie ; teraz nasuwa mu się Pami 
bność powetowania rzekomych krzywd i %9 | 
nie widzi on z tej strony, że obowiązki ro 
i obywatelskie nakazują mu «zastępować g 
jake ojea sierotom, ale że los daje mu w Ka 
środek, za pomocą którego on krzywdy P.g 
całe życie cierpiane teraz wyrówna — i pod y 
hasłem ukrytem rozpoczyna zarząd cudzy; 2 
jątkiem. Do jakich rezultatów to prowa ma 
wszyscy pp. wiecie aż nadto, wiecie, że rAć"yg 
ków opiekun nie zdaje, choć powinien — * w 
zna życie wiejskie, przyzna mi, że cugat? „gł 
obrazkiem wielce dramatycznym tego życiś 
dola posażnej sieroty. jej” 
Wychodzi ona zwykle za mąż za ubog zy 
młodzieńca, ale nie poezja jest tłem, na kt j9 
kojarzy się ten węzeł; inne sprężyny ba” b 
ludzkie, materjalne są tam czynne, co do Ky 
opieka trzyma się dewizy: „choć może mie je 
norowo, ale zdrowo l“ Podobnie ma się £ Ej 
ləm, który dorósłszy, częstokroć i połowę Hr 
własności opiekunowi ustąpi, ażeby uzyskść ņa 
zwolenie ożenienia się, i aby módz osiąść py 
swojem — a potem jeszcze występuje opie pil 
z aspiracjami do całego majątku i proce we 
Zwykłe to rzeczy. Opiekun pewinien składa? 
chunki, aleich nie składa. Którył sąd bowie”4ł 
jak to przepis ustanawia — zdoła spra ie 
owe rachunki. Wprawdzie także według Paii 
su każdy obywatel państwa powinien 
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Lwów, dnia 9 grudnia. ze 
Dar. Najj. Pan udzielił i prywatne erg? 
szkatuły -ochotniczej straży ogniowej W Joris 


w powiecie drohobyckim, celem nabycia T“ 
pożarniczych, zapomogi w kwocie 50 zł. 
Na galowym obiedzie u Najjaśn: aja” 
onegdaj między innymi minister skarbu jo 
JEks. p, minister Ziemiałkow8 
wozoraj ILwów udając się pospiesznym P e 
powrotem de Wiednia. Na ea kolei żele J 2 
gusli p. ministra reprezentanci włada polity pio 
p. namiestnikiem Zaleskim i wioe-prezyde® p: zt 
blem na czele. W gronie osób, któe Jka tak 
nistra ua dworzec kolei odprowadziły, bI agon” 
kilku połów Sejmu krajowego jak p P 
Ohamiee i inni. 9. BR: 
Nadanie obywatelstwa honoroweBggj ki 
gminna m. Glinian nadała ks. Fileimonow! kat h 
łowiczowi, miejscowemu proboszozowi 8': kie pol 
norowe obywatelstwo, w uznaniu zasług a gie 


żył nominat około podniesienia dobrob 
kańców. 
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doj,  Padzieję, że chory prędko do zdrowia po- 
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pa na A. Górski, proboszcz w Zabłotowie, ofia- 
a. z5 ij biednej dziatwy szkolnej kwotę 


Aka 
kaj nalrS na 50 bezpłatnych posad prakty- 
= Bube na kolejach państwowych ogła- 
śe kolei. Bliższe szczegóły kompeto- 
i E jutro. 

' Jana s letniej rocznicy kapłaństwa ks. 
tia} roździewieza b. profesora i dziekana wy- 
adpy, olo 
b Jł ię o 

Mie, HA 
ję 
| NM 
| ky 
|v. 


sza 


uegdaj w probostwie św. Mikołaje w Kra- 
adzili © zebrane duchowieństwo i parafianie 
ektor Irocesją jubilata z domu do kościoła, 
wap; iwersytetu ks. Spis i dziekan „ke. 
dany Poeci mu ozdobnie na pergaminie 
Ume wp krakowskiego fakultetu teologiczne- 
Res Sam jobilat zaś kazanie wygło- 

wski prof. uniwersytetu. Po nabożeń- 
m Życzenia ks. Droździewiczowi imieniem 
U ks, rektor Spis, zaś imieniem kolegów 
składał jubilatowi gratulacje prof. dr. Kar- 
Czasie uezty wznoszono najrozmaitsze to- 
€6Ć jubilata, który jako profesor, ksiądz i 
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: rykulacja uczniów uniwersytetu 
i „abyła się onegdaj d. vgo b. m. 
tach 0% Obehód zagaił przemową ks. 
i, sając młodzież do wytrwania na 
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ki „gy SIA towarzyskiego. Przed kilkoma 
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Ie psiej, z p. Emilem Malina, właścicielem 
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ŚWojch na zamku Buchberg. 
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„ledniu zmarł wczoraj słynny profesor 
RE: 


pierza w bieżącym karnawale urządzić podo- 
książę na olbrzymim stawie w Laksenburgu. 
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Pejy zychyjił się do tej prośby i przeznaczył 

Jch komisarzy do tego którzy radami swemi 
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wd Ełownemu dyrektorowi zarządu fabryk ty- 
adin, àtrji, gwiazdę orderu św. Stanisława I, 
org Spektorowi Marusowi i radzey @rāncenstei- 
ŚP ów Stanislawa ]I klasy. 
tęsienie ziemi we Włoszech. Największe 
Tądziło trzęsienie ziemi z 3 bm. w mia- 
ŚWincjj Qosenzy: Bisignano, Paola, San 
ję Sentano, Rogiano i Gradino. — Że więcej 
ga stradało życia, zawdzięczać należy tej 
CL iż pierwsze trzęsienie było lekkie i mie- 
w aeli dość czasu opuścić swe domy. Pro- 
Ogiano chciał wrócić do domu po sutan- 
Ay wychodził z domu, runęła nań fasada 
Ma na miejscu 
ki a dobyty z e dostał z przes 
zmysłów i uciekł z rodzinnego miaste- 
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Gi zł 8 zarządziły wszystko, co tylko nędzę 
hoj AgOdzić może. Na dotkniętych katastrofą 
jde datki ze wszystkich stron kraju. 
wzoMną sensację wzbudziło w Czerniowcach 
We Le p, Ludwika Gaspary ego, sekretarza rządu 
i í Pod zarzutem sprzeniewierzenia 3000 zł. 
łby poudacji tej dopuścił się Gaspary w czasie, 
tis, Na Omisarzem w powiecie storożynieckim. 
4ą tiep. B0rZEJGÓW Sasowa przesłało ©. k. na- 
t. zz? W Pradze usbieraną ze składek kwotę 


Pou kopaluj w Duks obok Cieplic czeskich 
tą ono 2 każdą chwilą coraz niekorzystniejsze 
zwy w. Zarząd górniczy nie zdołał powstrzymać 
pej p AŻ która z każdym dniem zajmuje coraz 
l tiaj Ptožone szyby kopalni. — Wary cieplickie 
Menge AWój poziom nieustannie, tak iż wezorajsze 
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Naj Skandalų parlamentarnego widownią było 
Pray lami sobranje bułgarskie. — Oto co w tej 
lsze nasz korespondent z Gałacu: 

nieje w Bulgarji stowarzyszenie patrjoty- 
X Baha Wiązane przed rokiem pod nazwą »Bolgaria 
Ata Sle. Hasło to przetłómaczone z włoskiego 


ie 
tn „Iet 
"Ta 


z » 
u Sake roku 1848 (Italia fara da se) miało zrazu 
j Pisał, ułgarji powodzenie ogromne i tysiące osób 
% Oczywiście — 


i to, 1€ do tego stowarzyszenia. 
kich Ftesat zwykle bywa w takich stowarzysze- 
nie” którzy byli Rajczerwieńsi, najwrzask- 
àjbardziej skorzy do wszelkich radykalnych 
, jaz, eli do zarządu i opanowali władzę w tej 
Ro p to stowarzyszenie reprezentowało. W sku- 
Ywioły poważniejsze, rozsądniejsze, bardziej 
ALE poczęły się usuwać, wykreślać lub nie 
wyl, 4,, 1% posiedzenia. Po ustąpieniu rozsądniej- 
NAD Ywioty radykalne i czerwone jeszcze większy 
Stowarzyszeniu zdobyły i szerząc potwarze 
Marzy 1 na lewo, na wszystkich tych, którzy do 
dlo 8w tenja nie należeli, rozpowiadając i rozpisu- 
w ich dziennikach, że tamci są zdrajcawi, że 
' 2€ sprzedać chcą ojczyznę, poczęli rze- 
dj wywierać teroryzm. Doszło do tego, iż obok 
Ay 4 uad nim istniał drugi rząd, nieodpowie- 
Jednak od tamtego potężniejszy, który jak 
Sospodarzył w Bulgarji, wydawał wyroki, 
cl od ozci i wiary, ściągał podatki w 
pk. słowem taki teroryzm rozwinął, że 
¢ Przed nim uginało. 


tebrałą się wreszcie miara tych nadużyć i 
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eksander ka. Croy, deputowany do Rady | 
zmarł w tych dniach w 59 roku życia w ! kilka pytań w kierunku winy podsądnych, Werdykt 


ko, właściciel dóbr, Żołnierz wczoraj (dnia 27 listopada) na posiedzeniu Sobranja 
Poseł na Sejm krajowy, przeziębił się w; postawił konserwatywny poseł Caczew interpelację 
wowa do Hoszan i nabawił się zapa- | do rządu »czy zamierza rozwiązać patrjotyczne sto- 
Przy łożu chorego czuwają dr. j warzyszenie Bolgaria za sebe si?« -- Ponieważ już 
4 i dr. Gizelt z Rudek. Gorączka | dniem wprzódy wiedziano, że klub konserwatywny 
silna, lecz ordynujący lekarze żywią nie- | zamierza tę interpelację postawić, przeto radykaliści 


ściągnęli cały zastęp młodzieży na galerję sejmową. 
Zaledwie poseł Caczew zabrał głos i interpelację 
postawił, powstał hałas do niecpisaoia. Z galecji 
zgniłe jsbłka, kartofle, kasztany i inne przedmioty 
posypały się gradem w posła Caczewa i jego towa- 
rzyszy. Równocześnie 30 posłów radykalnych wstało 
ze swych miejse i poczęło grozić Caczewowi pię- 
ściami i kijami. Hałas się wzmagał, prezydent duwo- 


| nił, ministrowie machali rękami, dając do zrozumie- 


kicznego na uniwersytecie Jagielońskim ` 
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Jagie- | tnikó 


drodze | dzierżawcy folwarku Głabrjelówki, 


| 


U 


| 


Się przed kilkoma miesiącami do austrjackie- | metra i ustawiony 
Bterstwa skarbu z prośbą o poradę i wska- | błonowskich. W pawilonie była słoma i siano, które 
zarządzie fabryk tytoniu. Minister Duna- ze szezętem zgorzało. 
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nia, «e chcą mówić — nic nie pomagalo. Młodzież 
wrzeszczała, tupała, krzyczała, aż nakoniec prezy- 
dent zamknął posiedzenie, a ministrowie i posłowie 
konserwatywni otoczyli Canzewa i wyprowadzili 
z sali, w obawie, aby go motłoch nie rozszerpał. 
Rząd boi się jednak rozwiązać owo stowarzyszenie, 
bo ma poszlaki, że zarząd jest w porozumieniu z a- 
jentami rosyjskimi; obawia się więc, Że wszelki krok 
zbyt energiczny może przyspieszyć wybuch rewolucji, 
nad którą pracuje Rosja. W każdym razie krok Ca- 
czewa odniesie zapewne ten pożytek, że cała ta re- 
szta ludzi, którzy się jeszcze łudzili co do działalno- 
ści stowarzyszenia, przejrzy teraz i wystąpieniem 
awojem odbierze mu siłę.“ 

Fabrykantkę aniołów, Marcelę Mielnik wy- 
śledziła onegdaj policja i do sądu karnego odsta- 


Położył wielkie choć ciche zasługi na polu | wiła. 


Depesze rzymskie donoszą, że czterech robo- 
w w fabryce stali w Terni, zachorowało na 
chołerę. Dwóch z nich umarło. 

Poszukiwany Doia 27 z. m. zbiegł ze służby 
służący, który 
pod nazwiskiem Jana Milanowskiego, rzekomo z Kra- 
anego, powiatu złoczowskiego, bez żadnych wykazów 
legitymacyjny'h od miesiąca pozostawał w służbie 
i uciekł z wozem i końmi wartości 350 zł. 

Główna wygrana węgierskich losów Basy- 
liki (97.000) padła na los będący własnością ubo- 


tdług urzędowej statystyki istnieje we | giego pomocnika kamieniarskiego Rudolfa Ohorusa 
Erowiarni, dostarczających mieszkańcom | w Peszoie. 


Z izby sądowej. Onegdaj przesłuchano re- 
sztę świadków. których zeznania potwierdzają stano- 
wczo winę oskarżonego Bajki. Trybunał postawił 


przysięgłych orzekł winę Sajki, niewinność zaś Cho- 


deuss Wolski, b. współpracownik Gazety mańca i Przyszlaka. Na podstawie tego orzeczenia 
% W ostatnich zaś czasach Wieku, zmarł o- | uwolnił Trybunał, dwóch estatnich zaś Fedka Sajko 


skazał na 14 lat ciężkiego więzienia. Oskarżony i 


ną łstro- węgierscy urzędnicy jako doradzcy | placu Jabłonowskich i straż miejska czemprędzej ru- 


Yszniegradzki, rosyjski minister finansów | stawowy pawilon p. Mozera zakupiony przez p. De- 


w ogrodzie powyżej kasarni Ja- 


Głośny agitator i zwolennik rosyjsko fran- 
cuskiego przymierza Paweł Déroulede złożył prezy- 


aien, oddałi usługi Rosji Car po powrocie z | denturę ligi patrjotów i być może, że na chwilę u- 
Ser w uznaniu ich zasług udzielił drowi | milkną hałaśliwe anti-niemieckie głosy Paryża. 


Nihiliści. W Marjańskim teatrze, w którym 
car dość często bywa, odkryto kilka funtów dynami- 
tu, podłożonego w piwnicacu budynku. 

Skutkiem tego zaostrzone dozór policyjny nad 
teatrem i dokuła loży carskiej przedsięwzięto nad- 
zwyczajne Środki ostrożności. 


Administracja Przeglądu ma zaszczyć do- 
nieść, że numera PRZEGLĄDU z pierwszych 
sześciu dni bieżącego miesiąca są już zupełnie 
wyczerpane i że przeto mie może ona dostarczyć 
ich tym pp. abonentom, którzy się spóźnili z od- 
nowieniem przedpłaty. Nie chcąc ich jednak na- 


Żołnierz, którego ŻY-' rażać na stratę pienięśną, potrąca 24 ct. za te 
trachu | pierwszych sześć numerów grudniowych i kwotę 


tę zostawia do ich dyspozycji. Mogą przeto albo 
zażądać jej zwrotu, albo też o 24 ct. mniej pray- 
słać pieniędzy przy odnowieniu abonamentu na 
styczeń. 


PETER VIE 


(VIII posiedzenie « dnia 9 grudnia 1887). 
Początek o godzinie 11 min. 35 przed po- 
łudniem. 
JE. p. Ziemiałkowski otrzymuje urlop do 
końca sejsji sejmowej. 
Odczytano dalszy ciąg petycyj: 
stróż archiwum akt 


w  Oioszanowie, " 
w Rawie ruskiej. 412) Gmina Rawa ruska o to 
samo. 4418) Gmina Pawłokowa, o zapomogę i 
i pożyczkę na szkołę. 414) Gmina Brałokoki o 
to samo. 415) Mieszkańcy miasta Horodenki, 
w sprawie nadużyć gminnych. 416) Gmina Mi- 
zuń, w sprawie szkód polowych przez dzikie 
zwierzęta wyrządzanych. 417) Członkowie gminy 
Bereźniey o to samo. 418) Naezelnik gminy 
Gołaj, o wyjednanie poboru surowicy solnej dla 
bydła. 419) Gr. kat. parafjanie w Mostkach, o 
przyznanie im prawa prezentowania księży. 420) 
Rada szkolua m. w Libiążu małym, o podwyż- 
szenie płacy nauczycielom. 421) Rada szkolna 
m. w Libiążu wielkim o to samo. 422) Rada 
skolna m. w Rokitniey, o fundusze na systemi- 
zowanie dwuklasowej szkoły. 423) Rada szk. m. 
w Dmyitrze, o podwyższenie płacy nauczycielom. 
424) Rada szk. m. w Bóbree, o to samo. 425) 
Rada szk. m. w Płokach, o to samo. 426) Zs- 
rząd szkoły lud. w Domacynach, o pięciolecie 
dla nauczyciela. 427) Gmina izr. w Strzeliskach 
nowych, o zreorganizowanie szkoły ludów. 4-klas. 
420) Gmina i obszar dworski w Mostach wiel- 
kich, o przeistoczenie szkoły na 4-klasową. 420) 
Szkoła koszykarska w Jaśle, o subwencję. 430) 
Towarzystwo pedagogiczne we Lwowie, o sub- 
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wencję dła szkoły przemysłowej w Drohobyczu. 
431) Towarzystwo pedagogiczne w Krakowie, o 
zmianę ustawy o prawnych stosunkach nauczy- 
cieli w publiczn»ch szkołach ludowych. 432) To- 
warzystwo pedagogiczne w Tarnowie, o dodatki 
pięcioletnie dla nauczycieli, 438) Wydział gospo- 
darczy dla przyjęcia zjazdu lekarzy, o subwencję 
na cele zjazdu i wystawy. 434) Zarząd zakładu 
św. Józefa we Lwowie, o powiększenie subwencji. 
435) Towarzystwo Bratniej pomocy słuchaczów 
wszechniey lwowskiej, o subwencję 500 zł, 436) 
Towarzystwo przyrodników im. Kopernika we 
Lwowie, o subwencję. 437) Komitet c. k. Towa- 
rzystwo rolniczego w Krakowie o subwencję 600 
zł. na Tygodnik rolniczy. 488) Pisarczuk Emil, 
b naucz, o wliczepie IL służby do emerytury. 
439) Antoni Klebowicz, b. naucz, o rzyznanie 
pięcioleci. 440) Wojciech Dobrzański, b. naucz. 
o powiększenie emerytury. 441) Nauczyciele po- 
wiatu Turezańskiego, o podwyższenie płacy, 442) 
Zygmunt Wierzchowski, naucz., o zapomogą. 448) 
Michał Kusznierenko, naucz., o zapomogę. 444) 
Rozalja Pisarczuk, o wynagrodzenie za naukę szy- 
cia w szkołach ludowych. 445) Obszar dworski i 
mieszkańcy gminy Krzywcza. o zasiłek na budo- 
wie wodne na Sanie. 446) Michalina Włyńska, o 
przyczynienie się w 1/s części do kosztów budo- 
wy robót ochronnych na Dunajcu. 447) Edmund 
hr. Krasicki, o przyspieszenie analizy słodzonych 
wódek. 448) Kajetan Bobecki, z ofertą na sprze- 
daż relności we Lwowie pod budowę Koszar dla 
Żandarmerji. 440) Wydział krajowy z petycją 
dr. Aua, profesora szkoły dublańskiej, o zaliczkę 
na płacę. 450) Jan Zieliński, pisarz szpitala kra- 
kowskiego, o zaliczkę na płacę. 451) Władysław 
Jamiński, o subwencję na kształcenie się w spie- 
wie. 452) Laon Mieczysław Zawiejski, o sub- 
bencję na ukończenie szkoły rzeźbiarskiej. 458) 
Kazimierz Chodziński, rzeźbiarz, o zapomogę na 
dalsze kształcenie się w akademji sziuk pię- 
knych we Wiedniu. 454) Karol Wierzuchowski, 
o znpom. na kształcenie się w grze na skrzycach. 
455) Kazimierz Spoliński, słuchacz uniwersytetu 
w Oberstrass-Zirich, o zapomogę. 456) Teofila 
ŻZielisńka, o stypendjum dla uczennicy Julji Mle- 
czek. 457) Ks. Józef Porębski, o zapomogę na 
urządzenie łac. kościoła w Sassowie. 458) Wi- 
zytatorka Sióstr Miłosierdzia w Krakowie, o sub- 
wencję dla niektórych zakładów. 459) Teofila 
Kordasiewicz, wdowa po gr. kat. parochu, o za- 
pomogę. 460) Julja Szaszkiewiczowa, wdowa po 
gr. kat. księdzu, © to samo. 461) Włościanie 
gminy Staryni, o zatrzymanie prawa prezento- 
wania nauczyciela przez gminę. 462) Ci sami, 
o przyznanie im prawa polowania gminom i go- 
spodurzom. 468) Ci sami przeciw przymusowej 
asekuracji. 464) Gmina Prysie, o zapomogę. 
465) Gmina m. Stanisławowa w sprawia szkół 
miejscowych. 466) Rada szkolna m. w Biłohor- 
8zezu, 0 podwyższenie płacy naucz. 467) Józef 
Leffermiiller, naucz. w Rzęśni ruskiej, o zaliczkę 


3 
i zmiany dotychczasowych przepisów drogowych 
w drodze ustawodawczej. 


Zgodnie z wnioskiem komisji administra- 
cyjnej eo do przeniesienia gmin  Bratkowce, 
Słomkewa, Burczyce stare i Burczyce nowe Z o 
kręgu jednaj reprzezentacji powiatowej do in- 
nej, uchwaliła Izba w drugiem i trzeciem czyta- | 
niu ustawę o wyłączeniu gminy i obszaru dwor- 
skiego Bratkowce z okręgu reprezentacji powia- 
towej w Tłumaczu, a wcielenia do okręgu re- 
prezentacji pow. w Stanisławowie, gminy i ob- 
szaru dworskiego w Stankowej z okręgu repre- 
zeutacji pow. w Zyduczowie, do okręgu repre- 
zentacji pow. w Kałusza i wresz'ie gmiuy Bur- | 
cze stare i Burcze nowe z okręgu reprezantacji Paryż 9 grudnia. Ambasador hiszpański, 
pow. w Rudkach do okręgu reprezentacji pow. | p. Castillo wręczył wezoraj prezydentowi listy 
y Samborze. | uwierzytelniające, oświadczając jednocześnie ży- 

Godzina 1 minut trwa | czliwe usposobienie swego rządu dla Republiki. 
dalej, Carnot dziękując za życzenia królowej regentki 

Następne posiedzenie w sobotę. wyraził, iż nie mniej gorące żywi Życzenia dla 
dobra jej kraju, do czego monarchini dąży do- 
|tychczas mądrze i szezęśliwie. 

Rzym 9 grudnia. Izba przyjęła wniosek 
Crispiego o jak najrychlejsze traktowanie han- 
dlowej ugody z Austrją, która to ugoda ma 
wejść w życie z dniem 1 kwietnia 1888. ; 

Wieczorem odbył się w Kwirynale bankiet 
na cześć członków komisji austro-węgierskiej, 
która wypracowała traktat handlowy. 


Bukareszt 9 grudnia. Etoile Roumaine wy- 
raża swoję radość, że wczoraj układ graniczny 
z Anstrja ostatecznie został podpisany, gdsż do- 
bre stosunki sąsiedzkie nie będą już więcej na- 
ruszane sporami granicznami, 

Waszyngton 9 grudnia. Spiawozdanie ro- 
czne złożone przez sekretarza skarbu przemawia 
za jak największem zniżeniem t ryfy cłowej. 


15, posiedzenie 


Część ekonomiczna. 


= Rada nadzorcza ck. uprzyw. galic. Banku 
hipotecznego uchwaliła wypłatę kuponu od akcyj 
Banku, płatnego 1 stycznia 1888 po 10 zł. 


Wiedeń 7 grudnia. 

(Z) Tydzień bieżący powitała giełda sym- 
patycznem przyjęciem wyboru nowego prezyden- 
ta republiki franenskiej i doskonałem usposobie- 
niem, a wczoraj już objawiły się różnice zapa- 
trywań, których konsekwencje są dla spekulacji 
zawsze bardzo nieprzyjemne. Wprawdzie nieda- 
wne doświadczenia pouczyły giełdę, że nalezy 
zawsze być przygotowaną na możliwe przypadki 
— zawsze jednak każda niespodziewana prze- 
szkoda w ustaleniu tendencji, która ledwie obja- 
wiać się poczęła, pociąga za sobą liczne 1 dotkli- 
we ofiary. Szczególniej teraz zdaje się, że speku- 
lacja puściła się, nia zważając na swe zbyt je- 
szcze wątłe siły, na wody zanadto bystre; ina- 
czej niepodobna zrozumieć tych licznych strat, 
które zaszły od onegdaj na targu piezię- 
żnym. l 

Porównanie kursów dzisiejszych z wczoraj- 
szemi rzuca charakterystyczne światło na chwiej- 
ną podstawę dzisiejszych stosunków na polu spe- 
kulacji i pokazuje, z jaką łatwością giełda zmie- 
nia zapatrywania pod wpływem jakiegokolwiek 
odmiennego prądu. | 

Troska z powodu kwestji rosyjsko-austrja- 
ckiej opanowała nietylko giełdę, ale i kapita 
prywatny i świat przemysłowy, czego dowodem 
mdłe usposobienie targu i ciągłe a znaczne wzra- 
stanie waluty, spowodowane głównie istotnemi 
zakupnami złota. Zaznaczyć jednak należy, iż targ 
wiedeński był wczoraj pod względem obaw zu- 
pełnie izolowanym, że Berlin użył spadku kur- 
sów w wielkiej mierze do zakupna i że targi za- 


HEES 


LT adesłane. 


Umieszczenie kapitałów. 


Z szczególniejszą troskliwością zajmuje się kupnem 
i sprzedażą wszelkiego rodzaju papierów, służących 
do umieszczenia kapitałów. Będąc w stosunkach 
z najznakomitszymi Bankami i Zakładami finansowy- 
wi Monarchji austro-węgierskiej, jestem w stanie jak 
najlepsze podać zawsze warunki. 8 


AUGUST SCHELLENBERG 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 
uł. Karola Ludwika I, w gmachu gal. Tow. kred. ziem. 


Do sprzedania tanio 


duże lustro z konsolą marmurową, w ślicznie rzeźbio- 
nych ramach orzechowych; kredens orzechowy ; 
garnitur orzechowy, pokryty jedwabną materją, stół 
przed kanapą i inne rzeczy. Zgłosić się na ulicę 
Trybanalską pod L. 4. III. piętro. Lokal otwarty 

przez cały dzień. i 


Z gbożowych targów 


| 4 grudnia | Lwów [Eemo] pergere | erasten] 
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mierze na ostatnie wypadki spowodowane wpro: 
wadzeniem w życie tej noweli drogowej i powo- 
łuje się na liczne petycje gmin i Rad powiato- 
wych, domagających się zmiany tej noweli. 

W końcu wykazuje mówca liczebnie, że 
nowela drogowa większe nakłada na gminy cię- 
żary aniżeli dawniejsza ustawa, że podczas gdy 
ciężary drogowe, na obszarach dworskich ciężą- 
ce, wynoszą 6/,,0/, podatków bezpośrednich, 
wynoszą takowa od mniejszej posiadłości 208/10 
procent. 

Ta przeto nierówność ciężarów powinna być 
jedną z najgłówniejszych przyczyn złagodzenia 


rącemi oklaskami został przyjęty. Sobranje za- 


i Do Lwowa przychodzą : 
kończono odspiewaniem bymnu ludowego. 


Z Husistyna, przych. pociąg osobowy o g. 4 m. 35 
Z Btryja Chyrowa przych. pociąg osobowy o g. 4 m. 35 i 
dz. 8 m. 59. fa 
3 Eiran neg, Chyrowa, Stanisławowa, Stryja i Hu- 
siatyna przychodzi pociąg osobowy o gods. 1 m. 85. 
Ze Lwowa odchodzą: 


Z 


4 


Klejnot kapłanów. 


(Z angielskiego). 


(Ciąg dalszy). 

Muszę w tem miejscu stanąć w obronie 
pana Goedfreja. 

Wiem że świat, który niczego nie szanuje, 
oskarżał go iż miał tajemne powody, dla któ- 
rych chętnie zgodził się na zerwanie z Rach-lą 
i wiem także iż jego usiłowania kn odzyskanin 
mojego szacunku przypisywano poziomej żądzy 
pogodzenia się, za mojem pośrednictwem, z pe- 
wną damą, należącą do naszego komitetu, moję 
serdeczną przyjaciółkę i hojnie obdarzouą bo- 
gactwem tego Świata. Są to ohydne potwarze, 
do których nigdy nie przywiązywałam żadnego 
znaczenia. Radabym powiedzić więcej, ale mam 
opisać tylko to, czego sama byłam Świadkiem. 
W niespełna miesiąc później katastrofy zaszłe 
w świecie finansowym zmniejszyły moje skromne 
dochody i byłam zniewoloną przenieść się do 
Francji. unosząc z sobą tkliwe wspomnienie o 
panu Głodfreyu; oszezerstwo miotało się na niego 
lecz nie zdołało go dosięgnąć. Pozwólcie mi 
obetrzeć łzy i wrócić do opowiadania. Przez 
resztę dnia Rachela była tak rozdrażniona, że 
musiałam odłożyć rozpoczęcie dzieła jej nawró- 
cenia. W jednem dziełku mojej czeigodnej przy- 
jaciółki (Życie, pisma i prace panny Aony Jo- 
anny Stamper, 44 wydanie), znalazłam kilka u- 
stępów, cudownie nadających się do obeenego 
stanu umysłu Racheli; ofiarowałam się przeczy- 
tać jej kilka stronnic, ale za cała odpowiedź u- 
siadła do fortepianu. Myślała, że moja ciepli- 
wość się wyczerpie; jakże mało zna usposobie- 
nie osób poważnych! Usiadłam w kąciku, z panną 
Anną Jeanną Stamper, w kieszeni, oczekując 
dalszych wydarzeń, z niezachwianą ufnością w 
przyszłość. Nazajutrz ciocia zdziwiła się, o ile 
w ogóle dziwić się umiała, widząc wchodzącego 
niespodzianie pana Ablewhite. W chwilę potem 


ja z kolei zdziwiłam się, gdyż wszedł pau Bruff, 
przez co położenie zawikłało się znacznie. Nigdy 


ed "/, kila. — Z samej zwierzyny, drobiu i jarzyn, 


IE "F. 


(w roku 1862 założony) 


pod firmą 


o czem mam zaszczyt Szan. P. T. Publiczność 
prośbę o zachowanie mię w łaskawej pamięci. 
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w Pracownia wszelkiego rodzaju sakie mężkich ę 
SEWERYNA WALIGÓRSKIEGO 


1760 9—10 we Lwowie, 


K dach krawieckich tak w kraju jak i zagranica ! 
Publiczności zadość uczynić. 


q stownie. trwale i po umiarkow nych cenach. s 
LJ Polecając się łaskawym wzg ędom Szanownej 


pozostaję z wysokiem poważaniem 
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Odpowiedzialny redaktor Wacław Masłowski. 


| mu Się 
| 


doskenały własnego wyrobu w każdej ehwili dostanie za zaliczką począwszy 
buljenu w domu robienego z wołowiny czystej 1 kio na 5 


wołewego po 6 złr. 50 eb. - Z wołowiny, cielęciny, zwierzyny i drobiu po 
5 złr. 50 ct. — Do sosów też bardzo dobry do jedzenia po 4 zł. 50 ct. 


Zarzad dworu Lapszyn Brzeżany. 


ZMIANA LOKALU. 


Z dniem 1. grudnia b. r. przeniosłem mój 


Handeltowarów żelaznych 
i wyrobów nożowniczych 


ANTONI HALSKI 
do lokalu przy placu Mariackim pod Í. 9. 


(obok handlu lamp Wgo Ditmara) 


Z wysokiem poważaniem 


Antoni Halsk 


rj | 27 pew p ZJ 7 ej 
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| przeniesioną została na ulicę Sykstuską 1. 6. 


d Pracując przez dłuższy przecina czasu w pierwszorzednych zaąkłit= 


| zyn swój w doborewe materjały bernenskie, francuzkie, angielskie | 
etc. jestem  wsta'ie najwybredniejszem wymaganiom Szanownej P. T. 


Wuzelkie zamówienia na ubiory cywilne, urzędowe, wojskowe i dla 
Wielebnych Księży, tudzież libery!ne, wykcnuję na czas, modni», gu- H 


SEWERYN WALIGÓRSKRI. Rt 
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W. Bengera Syn 


MASAŻ HAT 


jeszcze adwokat nie przybył tak w niewporę: 


PRZEGLĄD z dma 10 grudnia 1367. 


— Szczera odpowiedź. A zatem Godfrey przed 


zdawał się przygotowany na wszystko, nawet na | kilkoma tygodniami nie pomylił się co do zna- 


utrzymanie pokoju, pomimo, że Rachela była w 
liczbie walczących. 

— Jakaż to niespodzianka! — rzekł pan Ab- 
lowhitse, zwracając się z kłamliwą grzecznością 
do pana Bruf. Pożegnawszy pana wczoraj, nie 
miałem nadziei, że się tu dziś spotkamy. 

— Rozmyślałam całą noc nad naszą rozmową 
— odparł pan Bruff — i nabrałem przekonania, 
że moja obecność może się tu na coś przydać. 
Omal, że się nis spóźniłem na kolej i nie mia- 
łem czasu szukać, do którego wagonu pan wsia- 
dłeś, To powiedziawszy, zajął miejsce obok Ra- 
cheli. Ja wsunęłam się pekornie w kącik po- 
koju., trzymając na kolanach szacowne dziełko 
panny Anny Joanny Stemper, które mogło być 
potrzebne podczas rozprawy; ciocia siedziała 
przy oknie, wachlując się spokojnie, jak zawsze. 
Pan Ablewhite stał na środku pokoju; jego ły- 
sina miała barwę bardziej różową niż zwykle; 
z wielkim jednak spokojem i uprzejmością prze- 
| mówił do siostrzenicy: 
| — Kochana Rachelo, dowiedziałem się od 

Godfreya o bardzo dziwnych rzeczach i przyje- 
chałem w nadziei, że mi udzielisz pewnych wy- 
|jaśnień. Może znajdzie się pokoik, gdziebyśmy 
i mogli pomówić swobodnie? Rachela ani drgnęła. 
Nie wiem czy chciała doprowadzić do skandalu, 
| czy pan Brutf dał jej znak jakiś potajemny, dość 
że odparła: 

— Jeśli pragniesz pomówić ze mną, kochany 
wuju, to obecność rodziny i najdawniejszego 
przyjaciela mamy — tu wskazała ręką na adwo- 
kata — nie powinna ci być przeszkodą. — Jak 
chcesz, moja droga — rzekł uprzejmie pau Ab- 
lewhite. Usiadł i wszyscy spojrzeli na niego, 
jak gdyby można było wyczytać prawdę z twa- 
rzy człowieka, który przez lat sześdziesiąt służy 
światu i jego pokusom! Ja patrzyłam na jego 
łysinę, wiedząc z doświadczenia, że jest to ter- 
mometr wskazujący temperaturę jego usposo- 
bienia. — Kilka tygodni temu — ciągnął pan 
Ablewhite -- mój syn uwiadomił mnie, że przy- 
rzekłaś mu swoję rękę. Powiedz mi, Rachelo, 
to przewidziało, albo ezy może nie 
zrozumiał ciebie ? 


czenia twoich wyrazów? Z tego wynika, że po- 
mylił się wczoraj. A! domyślam się, poróżni- 
liście się zapewne o jakąś drobnostkę i mój ko- 
chany synalek był tak... nierozsądny, że wziął 
twoję odmowę za dobrą monetę. A! a! ja by- 
łem mędrszym w jego wieku! Na te słowa u- 
łomna natura ludzka, natura matki Ewy, za- 
częąła budzić sią w Racheli. 

— Pragnę, abyśmy się dobrze zrozumieli, ko- 
chany wuju. Nie było wczoraj między nami 
żadnej sprzeczki. Jeśli Godfrey powiedział ci, 
że mu oznajmiłam iż cofam dane przyrzeczenie 
i że zgodził się na to brz wabania, to powie- 
dział istotnie prawdę. Termometr, czyli łysina 
pana Ablewhite, zaczął wskazywać podwyższe- 
nie temperatury. Twarz starego czciciela Mam- 
mony uśmiechała się uprzejmie, jak zwykle, ale 
łysina czerwieniała się coraz wyraźniej, 

— Moja droga — rzekł słodziutko — nie bądź 
tak sroga dla mojego Godfreya. Pewnie strze- 
lił jakiegoś byka. Jużto zręcznością nie grze- 
szył nigdy, ale chęci ma jaknajleosze. 

— Widzę, że się źle wyraziłam, albo też wuj 
nie chce mnie zrozumieć, Godfrey i ja zgodzi- 
liśmy się na to, że do końca życia będziemy 
kuzynami, ale niczem więcej. Czy i to niedość 
jasne? Wymówiła takim tonem te słowa, że na- 
wet pan Ablewhite nie mógł łudzić się dłużej 
co do ich znaczenia. ' Termometr znowu poszedł 
w górę o kilka stopni, a głos pana bankiera 
przestał, być takim, jaki zwykle cechuje osoby 
łagodne i dobrze wychowane. — A więe to zna- 
czy, że wasze małżeństwo jest stanowczo z6r- 
wane ? 

— Tak jest. 

— I ty pierwsza zażądałaś tego? 

— W samej rzeczy, ja zażądałam, a God- 
frey, jak już powiedziałam, przystał na to bez 
żadnego oporu. Termometr doszedł do maksy- 
mum; barwa różowa zmieniła się w karmazy- 
nową. — Gsdfrey ma wodę w żyłach, nie krew! 
— wrzasnął wściekle służaleć materjalizmu. — 
Ja, jako ojciec, pytam, co masz przeciw niemu? 

— Nie jesteś pani obowiązana odpowiadać na 


— Bynajmniej — odparła — dałam mu słowo. ! to pytanie — wtrącił pan Bruft 
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| Stalą miesięczną pensję 

| i prowizję, otr.ymają we wszystkich miastaeh na prowincji, w których nie 
| mamy jeszcze przedstawicieli, oa by poważne gotowa rająć wię sprzedażą na | 
| raty prawnie dozwolonych państwowych I premiowanych losow. Oferty z po- 
daniem ter: źniejszego zatrudnienia adresować do 


Bank- und Wechslergeschaft „„dAIercur* in Reichenberg. 


"JAN IANATOWICZ 


odszczęgólnionę Ima medalami zasłagi i 2ma d plemami uznania. 


Pomada chinowa, 


Woda ateńską, 


JOIS 


Olejek chino-taninowy. 
rost wlosów. W wypadkach, gdzie w skutek choroby włosy 
wypadły. okazał nader zbawienne działnniż, 
iednej flaszki można siostrzedz voross — Cena 1 złr, 20 cni. 


NR 3 3 Tę 1: 

Esencja miętowa do płukania ust, 
epreca przyjeńanezo orzeźwiającego smaku i zapnehu, dardzo 
korzystnie wpływa na dziasła I zeby. — Flakon 


) a FE F TT; 
Proszek roślinno-alkaliczny, 
daje perłowa białość, usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają 
ból i pruchni-nie zębów — Pudełko 30 i 60 ent. Á 
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| d rytarzach i do skraplania sutień — 


Ocet toaletewy 


jest najlepsrym srodkiem do p'ękiego ułożenia 
i konserwowania brody i bokubrodów. Flakon 


Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ul. Ko- 
pernika l. 3, Hotel Europejski i ul. Halicka, róg Wałowej. 
W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20, — W CZERNIOWCACH 


iana Dr. Jagera 
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wzmaenia i pobudza włosy do porostu 
Flakonik 50 ent. 


wzmacnia cebulki włosowa 1 zupo- 
biega wypadaniu wiosów. —- Słoik 


do sinymanin włosów, zapobiega tworae- 
niu się łupiężu, ożywia, utrwala barwę 


Działa znakemiaie na ge- 
bulki włosowe i na po- 


Już pe użyciu 


Dent 


do czysaczenia 
zebów. — a- 


silnie odwaniający i odwietrzający 
powietrze, używany w biurach, ks- 
Flakon 5O cnt. 


do nacierania ciala, do płukania ust, 
i do odówieła ia powietrza. Flakon po 
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Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. 
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wyprzedaje swe zapasy magazy- 
nowe o 50°/ tanioj ed cen własnych 
w Niemniej 


A zawsze na składzie. Katalogi różnych 
dzieł wysyłają się odwrotnie. 


Pan Ablewhite obrócił się ku niemu i za- 
wołał gniewnie: 

— Nie zapominaj się pan, że się sam tu wpro- 
siłeś; pańskie rady byłyby bardziej pożądane, 
gdybyś raczył zaczekać, aż poprosimy o nie. Pan 
Bruff nie odpowiedział na tę zaczepkę. Rachela 
podziękowała mu za przestrogę i rzekła spo- 
kojnie : 

— Godfrey zadał mi to samo pytanie. Odpo 
wiedziałam mu to, eo teraz wujowi powtórzę: 
lepiej będzie dla nas obojga, gdy cofnę słowo 
nierozważnie dane i zostawię mu swobodę zro- 
bienia innego, lepszego wyboru. 

— Ale co Godfrey zawinił? — nalegał Able- 
white. — Pragnę dowiedzieć się o tem. 

— Dałam jedyne wyjaśnienie jakie uważałam 
za stosowne — rzekła uparcie Rachela. 

— Jednem słowem, pannie Racheli podobało 
się mojego syna wystrychnąć na dudka? 
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ardliwie do adwokata : | koto" 
j — Nie warto zwracać na to uwagi, sy nË 
tak myśli, zostawmy rzecz jak jest; ™ 
co mu się podoba. g bb 
Łysina pana Ablewhite przeszła ko i 
karmazynowej we fioletową; sapał SIE. prof: 
trzył kolejno to na Rachelę, to na Po KIA tyle” 
z taką wściekłością, że zadawałam An 
pytanie, na kogo wprzód się rzuci. we- gad” 
chlująca się dotąd spokojnie, zaczęła ro 


ki niepokoju. Co do mnie, podęzas goly I 


Rachela milczała. Ja siedząc tuż za nią, | prawy czułam nieraz natchnienie, py! 
dosłyszałam, że westchnęła głęboko. Pan Bruf | mnie do przemówienia kilku słów p ple, 
ale obawa skandalu, wyznaję to 2 p° W 


ścisnął ją lekko za rękę. Po chwili jednak ochło- 
nęła i nie tracąc pewności siebie, rzekła do pa- 


„na Ablewhite: 
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